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W  Ś W I E T L E  L I T E R A T U R Y
W o jn a  b a k te ry jn a  je s t  sposobem  w alki, 

gdzie u ży to  jak o  b ro n i b a k te r ii  chorobo­
tw órczych  lub też  p ro d u k tó w  ich  życia  —- 
to k sy n . B roń  ta k a  różni się  od in n y ch : 
b ak te r ie  w yw oław szy chorobę w  jed n o stce  
m ogą p rzenosić  się da le j n a  otoczenie, d a ­
ją c  w  te n  sposób epidem ie (u  ludzi) i ep i­
zootie (u  z w ie rz ą t) ; to k sy n y  n a to m ia s t 
nie są  zdolne do p rzenoszen ia  się n a  in ­
nych . D ziałan ie  zarów no b a k te r ii  ja k  i to k ­
sy n  n ie  je s t  n a ty ch m iasto w e . Tzw. „ok res 
w y lęg an ia1' trw a ć  m oże od k ilk u  godzin  do 
k ilk u  ty g o d n i, a  n aw e t m iesięcy  (np. p rzy  
trą d z ie ) . B ra k  jak iegoko lw iek  a la rm u  w 
m om encie ze tkn ięcia  się z b a k te r ią  lub to k ­
sy n ą  i d ługi „o k res w y lęg an ia"  m a ją  dz ia­
łan ie  w y b itn ie  dem ora lizu jące  zarów no n a  
arm ię  ja k  i n a  cyw ilnych  obyw ateli. D la ­
teg o  te ż  m usiano  n a  te n  ro d za j w alk i 
zw rócić uw agę.

P om ysł w o jn y  b a k te ry jn e j nie je s t  
now y. W  opisach w o jen  średniow iecznych 
sp o ty k am y  się z fa k ta m i w rzu can ia  zde­
ch łych  szczurów  do obozów n iep rzy jacie l­
skich, d la  w yw ołania w  nich „m orow ej za ­
razy " . W  ty m  też  celu w ysyłano  rów nież 
do  w ro g a  posłów  ju ż  cho rych  n a  dżum ę. 
W  ow ych czasach  nie znano jeszcze b a k te ­
rii, jednakże  w iedziano, że choroba p rzy  
obcow aniu przechodzi z jednego  człow ieka 
n a  drugiego.

P odczas o s ta tn ie j w o jny  św iatow ej b y ­
ły  rów nież pogłoski o ro z rzu can iu  p rzez 
p a ń s tw a  w o ju jące  za razków  cho ro b o tw ó r­

czych, co jed n ak że  n ie  dało  oczekiw anego 
efek tu .

S p raw ą w o jn y  b a k te ry jn e j z a in te re so ­
w a ła  s ię  n as tęp n ie  L ig a  N arodów  i w  1932 
ro k u  w łączono zakaz w ojny  b a k te ry jn e j do 
zaw ieran ej um ow y rozbro jen iow ej.

W  li te ra tu rz e  fachow ej A nglii, R osji, 
N iem iec o raz  I ta lii  zn a jd u jem y  cały  sze­
re g  arty k u łó w , pośw ięconych m ożliw o­
ściom  w o jn y  b a k te ry jn e j. C ały ten  m a te ­
r ia ł  je s t  jed n ak  n a  raz ie  czysto  teo re ty cz ­
nym  rozw ażaniem , poniew aż uczonym  b ra k  
je s t  jeszcze dośw iadczenia w  sp raw ie  ro z­
m yślnego s to so w an ia  b ak te r ii. Z dan ia  u- 
czonych są  podzielone: jed n i w idzą w  te ­
go ro d za ju  b ro n i g roźne niebezpieczeń­
stw o  d la  ludzkości, inn i n ie  ro k u ją  je j  
w ielk ich  szans pow odzenia.

T eoretyczn ie  m ożliw ość w o jn y  b a k te ry j­
nej n ie  u leg a  w ątp liw ości: b ak te r ie  ch o ro ­
botw órcze is tn ie ją  i rozpow szechnien ie ich 
m oże w yw ołać epidem ie lub  epizootie. 
S p o rn ą  je s t  ty lk o  sp raw a, czy da  się te c h ­
nicznie p rzeprow adzić sztuczne w yw ołanie 
epidem ii ?

P ie rw szą  tru d n o śc ią , ja k ą  b ro ń  b a k te ­
ry jn a  n as tręcza , je s t  je j  obosieczność. 
P rzed  zastosow an iem  jak ieg o ś  ty p u  b a k ­
te r i i  n a leży  znaleźć śro d ek  och ronny  d la  
w łasn y ch  w ojsk . W  ty m  celu konieczne 
je s t  p rzeprow adzen ie bardzo  g ru n to w n y ch  
b ad a ń  n ad  w łasnośc iam i d an eg o  ro d za ju  
b ak te r ii, k tó re  jak o  is to ty  żyw e p o siad a­
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ją  n ie raz  bardzo  zm ienne cechy i w y m a­
g an ia  indyw idualne d la  rozw oju.

S pec ja ln a  n a u k a  —  epidem iologia, —  
k tó ra  je s t  jeszcze bardzo  m ało rozw inięta, 
w sk azu je  n a  ró żn o rak ie  czynniki, w a ru n ­
k u jące  p o w staw an ie  epidem ii. W chodzi tu  
w  g rę  np. w rażliw ość rasow a, zm ienność 
jad o w ito śc i zarazków , w pływ y m eteo ro lo ­
giczne, kosm iczne, położenie geograficzne 
itd , słowem , w ielka  n iew iadom a, k tó rą  
F a rjo t  nazw ał „geniuszem  epidem ii".

U czeni, k tó rzy  n iezb y t w ierzą  w  sk u ­
teczność b ro n i b a k te ry jn e j podnoszą, że 
p rz y  obecnym  s tan ie  w iedzy w  zak resie  
h ig ien y  i m ik rob io log ii ła tw o  stosunkow o 
je s t  z n ią  walczyć, w obec czego w ynik i b y ­
łyby  o w iele niższe od spodziew anych . 
W szelkie cho roby  przew odu pokarm ow ego 
(np. ty fu s , ch o lera) ła tw o  je s t  zw alczać 
p rzez ch lo row anie i filtro w an ie  za rażonej 
wody, p a s te ry zac ję  m leka, a  poza ty m  
przez uodporn ien ie  p ro filak ty czn e . C horo­
b y  d ró g  oddechow ych, tru d n ie jsze  znacznie 
do zw alczania , p rzez to  sam o  n ie będą  n a ­
d aw ały  się do celów  bojow ych. C ały sze­
re g  b ardzo  g roźnych  zarazków  ro zp rze­
s trz e n ia  się ty lk o  za pom ocą ow adów  lub 
zw ierzą t i sam o rozsiew an ie  zarazków  nie 
m oże w yw ołać epidem ii. N a leży  p rzy  ty m  
zaznaczyć, że b ak te r ie , a  n aw e t ich  za ro d ­
n ik i są  b ardzo  d e lik a tn e  poza środow i­
sk iem  ludzkim  lub zw ierzęcym , wobec cze­
go ła tw o  giną. R ozszerzenie b a k te r ii za 
pom ocą nosicieli (np. kom arów  za rażo ­
nych  żó łtą  feb rą , w szy zarażo n y ch  ty fu ­
sem  p lam istym , szczurów  zarażonych  dżu­
m ą itp .) ,  kom pliku je  sp raw ę poniew aż 
b a k te r ie  te  w y m ag a ją  pew nych w arunków , 
k tó re  n ie  zaw sze m oże d ać w ojna. I lu s t r a ­
c ją  sku teczności is tn ie jący ch  w  dobie obec­
n e j środków  do zw alczania epidem ii może 
służyć p rzy k ład  o s ta tn ie j w o jny  św ia to ­
w ej, gdzie pom im o o lbrzym iego n a g ro m a­
dzen ia ludzi różnych  ra s , ży jących  w  c ią ­
gu  d ług iego  czasu  w  złych w a ru n k ach  h i­
g ien icznych , n ie  było  tak ic h  s t r a t  od cho­
ró b  zakaźnych , ja k  w  poprzedn ich  w o j­
nach . N ie byłoby  m oże jed n ak  słuszne 
polegać n a  ty m , że w o jn a  b a k te ry jn a  n ie 
w y d a je  się  z ty ch  czy innych  w zględów  m o­
żliwą, i p rzez to  zaniedbać m yśli o ew en­
tu a ln e j obronie. To też  w  p arlam en cie  a n ­
g ielsk im  w  1927 r. rz ąd  ośw iadczył, iż zm u ­
szony je s t  p rzygo tow ać zapobiegaw cze 
szczepionki przeciw ko n a jb a rd z ie j z jad li­
w ym  b ak te rio m , k tó re  m ogłyby  być uży te
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przez w rogów . J e s t  to  ty m  b ard z ie j w aż­
ne, poniew aż n iep rzy jac ie l m oże p rzy g o to ­
w yw ać się  do w alk i b a k te ry jn e j bardzo  
podstępne, rozbudow ując zak łady , służące 
d la  celów  h ig ieny , gdzie będ ą  w  czasach  
pokojow ych pracow ali ty lk o  uczeni. D la te ­
go też  ca ły  sze reg  au to ró w  w ierzy  w  m o­
żliw ość w o jn y  b a k te ry jn e j i rozw aża spo­
soby je j  s to sow an ia .

W  „B erliń sk im  T ygodn iku  W e te ry n a ry j 
n y m “ N r  20/1931 zn a jd u jem y  a r ty k u ł d ra
A . L u stig a .  A u to r  z a s ta n aw ia  się  n ad  cho­
robam i, jak ie  m ogłyby w chodzić w  grę. 
P rzede w szy stk im  m usi to  być choroba, od 
k tó re j n a p a s tn ik  um iałby  się  sam  sk u tecz­
n ie obronić, tzn . p osiadać m etodę uod p o r­
n ien ia  (zachow yw aną oczyw iście w  ta je m ­
n icy ). N astęp n ie  pożądane je s t, aby  b ak ­
te r ie  te  a tak o w ały  n ie  ty lk o  ludzi lecz i 
zw ierzęta  (np. nosacizna, księgosusz, 
w ściek lizna i in n e ). Is tn ie je  ca ły  szereg  
schorzeń  zakaźnych , przeciw ko k tó ry m  
m ożem y się ty lk o  częściowo uodpornić, ja k  
np. cholera, dyzen te ria , ty fu s  brzuszny . 
G roźną b ro n ią  by łby  ty fu s  p lam isty , ro z­
siew any za  pom ocą zarażonych  w szy, a 
n a js tra sz n ie jsz ą  by łaby  dżum a (w  w y p ad ­
ku  znalezienia przeciw ko n iej uodporn ie­
n ia) . P oza ty m  m ówi L u s tig  o tzw . „z a ra ­
zie papuz ie j"  (P s itta co s is ) i trąd z ie , k tó re ­
go za razk a  n au k a  jeszcze nie um ie hodo­
wać.

In n y  a u to r  m jr  F o x  poza w yw oływ aniem  
chorób  zakaźnych , m yśli jeszcze o zak aża­
n iu  r a n  o raz  o s to so w an iu  to k sy n  b a k te ­
ry jn y ch . Do zak ażen ia  ra n  m ożna posług i­
w ać się tężcem , w ąglik iem , g a n g ren ą  g a ­
zow ą. P o śró d  to k sy n  p ierw sze m iejsce z a j­
m u je  ja d  k iełbasiany . M ożnaby pom yśleć 
n aw e t o n iszczeniu  ro ś lin  (zboża, ja rz y n y ) 
za pom ocą pasorzy tów .

O cen iając b a k te r ie  z p u n k tu  w idzenia 
m ożliw ości użyc ia  ich  w  w alce należy  
szczególną uw agę zw rócić n a  ich trw ałość . 
W iadom e je s t, iż pod ty m  w zględem  nie­
k tó re  b a k te r ie  m ogłyby  w  zupełności od­
pow iadać w ym aganiom . Z arazek  en ter itis  
epidem ica  zachow uje się  w  s ta n ie  w ysu­
szonym  n aw et do siedm iu  m iesięcy. T y fu s 
b rzu szn y  p rzechow uje się  w  g ru n c ie  do k il­
ku  m iesięcy, a  w  w odzie do 80 dni, p rzy  
czym  m oże być p rzen iesio n y  z w odą b ie­
żącą n a  odległość 120— 140 km  i za rażać  
za  pom ocą g ru n tu , wody, żyw ności, ow a­
dów itp . T rw ałość  cho lery  p rzy  w ysusze­
n iu  w ynosi do 14 dni, w  w odzie do 20 dni,
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w  g ru n c ie  do 20 dni. D żum a w  s tan ie  w y­
suszonym  zachow uje zjad liw ość do 30 dni. 
M om entem  bardzo  w ażnym  d la  sam ej is to ­
ty  w o jny  b a k te ry jn e j je s t  m ożliw ość w y­
ho d o w an ia  w  ta jem n icy  now ego, n iezn a­
nego  d o tąd  za razk a , w zględnie now ej, b a r ­
dziej z jad liw ej p o s tac i z a razk a  już  znane­
go. N a p a s tn ik  będzie poszukiw ał b a k te r ii  
najodpow iedn ie jszej do w alki, k tó rą  m óg ł­
b y  n a jsk u teczn ie j zaskoczyć przeciw nika.

P en tler  w  sw ej tezie  „o w ojn ie  b a k te ry j­
n e j"  p o d a je  n ie jak o  ideał, k tó rem u  pow in­
n a  odpow iadać n a jsk u teczn ie jsza  w  w al­
ce b ak te r ia . W y m ag a on od n ie j zdolno­
ści oddzia ływ ania  zarów no n a  ludzi ja k  i 
n a  zw ierzęta , zjad liw ości i szybkości w  
działan iu  o raz  odporności n a  w pływ y ze­
w nętrzne. B a k te r ia  pow inna p rzen ik ać  do 
u s tro ju  n ie  ty lk o  przez d rog i oddechow e 
lub  przew ód pokarm ow y, ale i p rzez skó­
rę . B a k te r ia  w  p o stac i w eg e tacy jn e j ja k  
rów nież w yposażona w  sp o ry  pow inna być 
ła tw a  do o trzy m y w an ia  w  znacznych ilo ­
ściach, a  choroba, k tó rą  ona pow oduje, nie 
pow inna być zbytn io  zaraźliw a, aby  łatw o  
m ożna ją  było  opanow ać.

N a  k o n g resie  S tow arzyszen ia  In sp e k to ­
rów  S an ita rn y c h  w  L o w e s ta ft p ro f. H ill 
m ia ł jak o b y  m ówić bardzo  zagadkow o n a  
te m a t w y k ry c ia  ju ż  podobnej b ak te r ii, 
k tó re j  to k sy n y , u ży te  w  fo rm ie  białego 
proszku , rozpy lanego  z sam olo tu , pow odo­
w ać m a ją  śm ierć każdego, jeśli t r a f ią  
n a  błonę śluzow ą d ró g  oddechow ych lub  
oka. Z aznaczał on rów nież, że b ak te r ie  te , 
a  w łaściw ie to k sy n y  n ie  pow odują śm ier­
ci n a ty ch m iasto w e j, lecz u śm ie rca ją  swe 
o fia ry  po  2— 3 dniach.

O ile  u sp o k a ja ją co  d z ia ła  n a  n as  p rze­
g ląd  zarazków  ju ż  znanych , przeciw ko 
k tó ry m  um iem y bron ić  się  w  w iększej lub 
m nie jsze j m ierze, o ty le  św iadom ość, że 
m ogą n a  n as  zn ien ack a  n ap aść  zupełnie no­
we, n ie jak o  w ydoskonalone b ak te rie , nie 
pozwoli nam  n ig d y  u sn ąć  w  sp o k o ju  i bez­
p ieczeństw ie. Z teg o  też  p u n k tu  w ypow ia­
d a  sw oje zdan ie  R o m ieu :  „obecnie zapew ­
ne b ro ń  b a k te ry jn a  je s t  niczym , lecz z cza­
sem  m oże się s ta ć  czym ś, i tu  w  szczegól­
ności należy  sięgać zaw sze w  przyszłość".

(d . c. n .)

NIEMIECKA BROŃ C H E M IC Z N A  

W  CZASIE  W O J N Y  ŚW IATOW EJ
(D okończenie)

N iem cy doznając ciężkich s t r a t  od m io­
tacz y  w prow adzili je  u  siebie. N a  p rz y ­
go tow an ie  i p rzeprow adzen ie p rób  p o trze ­
bow ali ponad  6 m iesięcy  czasu. D aw ne 
pu łk i gazow e p rzem ianow ali n a  baony  g a ­
zowe (od n r  1 do n r  8) i każd y  bao n  g a ­
zowy w yposażyli w  1000 m iotaczy. Donoś- 
ność p ierw szych  m io taczy  w ynosiła  1600 
m, a  zaw arto ść  bom b —  od 12 do 15 1 cie­
kłego fo sgenu  lub dw ufosgenu.

P o  ra z  p ierw szy  użyli N iem cy m io taczy  
24.X.1917 r. n a  fro n cie  w łoskim  n ad  So- 
czą koło w si P litsc h  w  słynnej b itw ie  pod 
C apore tto . N a  b a ta lio n  w łoski, za jm u jący  
n iezdoby te w p ro s t s tan o w isk a , w ystrze lo ­
no 894 bom by gazowe. N ap ad  p rzep ro w a­
dził baon  35 p u łk u  gazow ego, w sp a r ty  
podczas p ra c  p rzygotow aw czych p iecho tą  
22 dyw izji strzelców  au striack ich . T ra n s ­
p o r t  i in s ta la c ja  m io taczy  trw a ły  4 noce 
od 19— 23.X, Było dużo tru d n o śc i p rzy  n o ­
szeniu  sp rz ę tu  i bom b. W  c iąg u  trzech  no­

cy p racow ało  1200 żołnierzy, w ciągu  
czw arte j —  800. B om by w yrzucono o go­
dzinie 2.05. W ypady, dokonane przez p a­
tro le  z baonu  gazow ego stw ierdziły , że 
baon  w łoski zo sta ł całkow icie zniszczony. 
Z ab ity ch  było około 600, n iek tó rzy  z nich 
m ieli n aw e t m ask i przeciw gazow e n a  tw a ­
rzach . N iew ielu  ciężko zagazow anych 
w padło  w  ręce n ac ie ra jący ch  A ustriaków .

P rzeciw  F rancuzom  użyli N iem cy m io­
tacz y  po ra z  p ierw szy  5.X II.1917 r. pod 
R ech icourt. S tr a ty  F rancuzów  w ynosiły  
w ted y  100 żołnierzy. P rzeciw  A nglikom  
uży to  m io taczy  po ra z  p ierw szy  l l .X I I  
1917 r. pod C am brai-G ivenchy. N a  A ng li­
ków  w ykonali N iem cy do 31.V.1918 r. 
w szy stk ich  napadów  16; s t r a ty  od ty ch  
napadów  w yniosły  444 zagazow anych  w  
ty m  w ypadków  śm ierte ln y ch  —  81. N a j­
w iększa ilość s t r a t  od jednego  nap ad u  
w ynosiła 78 zagazow anych ; trz y  n ap ad y  
ńie w yrządziły  żadnych  s t r a t ,  a  t rz y  d a ­
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ły  zaledw ie 2, 7 i 9 zagazow anych. D a je  
to  przeciętn ie  po 28 zagazow anych  n a  n a ­
pad, w ty m  w ypadków  śm ierte ln y ch  18%. 
F ran cu z i od napadów  z m io taczy  L ivensa 
mieli w szystk iego  654 zagazow anych, w 
czym  22% w ypadków  śm ierci. P odczas o- 
s ta tn ie j  o fensyw y n ad  M arn ą  w sierpn iu  
1918 r. N iem cy w ykonali n a  F rancuzów  
w  okolicy  D orm ans nap ad  z 1000 m iotaczy , 
k tó ry  m iał F rancuzom , zdan iem  N iem ców , 
zadać  pow ażne s tra ty .  W o jsk a  be lg ijsk ie  
od  jednego  n ap ad u  m iały  81 zagazow a­
nych , A m ery k an ie  od 7 n apadów  —  455.

N iem cy sądzili, że ich  n ap ad y  z m io taczy  
w y rząd za ją  przeciw nikom  rów nie w ielkie 
s tra ty ,  ja k ie  im  A nglicy  zadaw ali, ty m ­
czasem , ja k  w y n ik a  z pow yższego ze s ta ­
w ienia, s t r a ty  te  by ły  b ardzo  m ałe. Pow o­
dem  zadaw an ia  m ałych  s t r a t  przez b ro ń  
ta k  sk u teczn ą  ja k  m iotacze, zdaniem  pi­
sa rzy  angielskich , było niew łaściw e uży ­
cie m iotaczy. N iem ieckie oddziały rzad k o  
m ogły  w ykonać n ap ad  w  ta jem nicy , sp rzy ­
m ierzeni w cześnie odkryw ali p rzy g o to w a­
n ia  do napadów  i zaskoczenie nie u d aw a­
ło się. B ardzo  w ielki w pływ  n a  pow staw a­
nie s t r a t  m iała  stosunkow o m ała  zaw arto ść  
gazu  w bom bach niem ieckiego 18 cm m io­
tacza . P odczas gdy  bom ba 20 cm  ang iel­
skiego m io tacza zaw iera ła  13,5 lub 27 k g  
śro d k a  bojow ego, bom ba niem ieckiego 18 
cm m io tacza zaw iera ła  12 —  15 1 płynu. 
O strzeliw anie przez N iem ców  dużych p rze­
s trzen i jednym  ty lk o  baonem  m io taczy  
daw ało  w  rezu ltac ie  słabe stężenie gazu. 
N iepoślednią ro lę  odgryw ała  tu  rów nież o- 
b ro n a  przeciw gazow a ang ielska . D obrze 
zorgan izow ana ob ro n a  zbiorow a, ja k :  ob­
serw acja , w czesne alarm ow anie  i duża i- 
lość schronów  przeciw gazow ych, sp raw ia­
ła, że A nglicy  w  czasie n ap ad u  k ry li się 
p rzezorn ie do schronów , a  w ychodzili n a  
zew n ątrz  w  m ask ach  przeciw gazow ych 
w tedy , gdy się już gaz rozszedł.

N ajlepszym  celem  dla napadów  m io ta ­
czy w  w ojn ie pozycy jne j są  o d k ry te  s ta ­
now iska m io taczy  lub m oździerzy, g n iaz­
da k arab in ó w  m aszynow ych, s tan o w isk a  
dow ództw , sk rzyżow ania  row ów  dobiego­
w ych i sk ład y  żyw ności i am unicji.

P od  koniec w o jny  N iem cy używ ali 16 
cm m io tacza gw intow anego, k tó reg o  do- 
nośność w ynosiła  3,5 km . Z nane są  n a p a ­
d y  z ty ch  m io taczy: w  W ogezach i pod 
A ltk irch . Pocisk i m io taczy  zaw iera ły  za ­
ledwie 6 k g  fosgenu  i 2,5 k g  pum eksu , k tó ­

ry  sp raw iał, że fo sgen  parow ał w ciągu
1,5 godziny. N iem cy chcieli ty m  sposobem  
przedłużyć o k res  dzia łan ia  fosgenu, ty m ­
czasem  n ap ad y  te  w yrządzały  bardzo  m a­
łe s t r a ty  ze względu n a  m ałe stężenie gazu. 
A m erykan ie  od 2 tak ic h  napadów  mieli 10 
zagazow anych, spośród  k tó ry ch  3 zm arło .

Strzelanie gazowe artylerii
M imo w ielk ich  s t r a t ,  ja k ie  zadaw ały  

n ieprzyjacielow i n ap ad y  falow e, m usiały  
one z konieczności u s tąp ić  innym  m eto ­
dom. Zależność od w arunków  a tm o sfe ­
rycznych , niechęć p iecho ty  i dowódców, 
tru d n o śc i w  in sta lo w an iu  b u tli i niem ożność 
d ostosow ania  napadów  do  żądań  ta k ty k i 
zm usiły  N iem ców  do ich  zaniechania . N a ­
to m ia s t pocisk a r ty le ry jsk i m oże być do­
wieziony w  dow olnej ilości do stanow isk  
b a te ry jn y ch , zn a jd u jący ch  się poza p ierw ­
szą lin ią  od 1— 3 km . D ość znaczna p rzy  
ty m  niezależność od w aru n k ó w  a tm o sfe ­
ryczn y ch  i m ożność przen iesien ia  gazu  po­
n ad  głow am i w łasnych  w o jsk  n a  n iep rzy ja ­
ciela, postaw iły  pocisk a r ty le ry jsk i w  w o j­
sk u  niem ieckim  n a  naczelnym  m iejscu. 
P ró b y  n ad  p rzystosow aniem  i udoskonale­
n iem  sp rzę tu  o raz  n ad  doborem  w łaściw e­
go śro d k a  bojow ego trw a ły  3 la ta . D opie­
ro  pod koniec trzeciego  ro k u  w ojny  N iem ­
cy użyli w łaściw ych środków  chem icznych, 
t j .  s te rn itów , a  p rzede w szystk im  ip ery tu , 
k tó ry  s ta ł  się p ierw szorzędnym  czynni­
kiem  w  w alce chem icznej i pozw alał kusić 
się o osiągnięcie pow odzenia tak ty czn eg o , 
a  naw et stra teg iczn eg o .

S trzelan ie  gazow e a r ty le rii dzielą h is to ­
ry c y  n a  3 o k re sy : gazów  łzaw iących, g a ­
zów duszących, o raz  gazów  d rażn iących .

O p ierw szych  p ró b ach  a r ty le ry js k ie j  
w alk i gazow ej by ła  m ow a n a  początku  te ­
go szkicu. O kres ten , zdaniem  h is to ry k ó w  
niem ieckich , by ł fo rm ą  p rzejściow ą, s łu ­
żącą  d la  w ypróbow ania  śro d k a  chem icz­
nego i pocisków. N ie należy  pom niejszać 
znaczenia ty ch  środków  chem icznych. W  
sw oim  czasie uży te  naw et w  m ałej ilości, 
n ęk a ły  słabo  w yposażonego w  obronę prze­
ciw gazow ą przeciw nika. B y ły  one sk u tecz­
ne zw łaszcza w obec a r ty le rii ro sy jsk ie j, 
słabo  w yposażonej w  m aski. D zia łan ie  g a­
zu łzaw iącego trw a ło  w  lesie do 24 godzin, 
w  sch ro n ach  do 48-m iu, ale d la w ykona­
n ia  tak ieg o  e fek tu  trz e b a  było dużej ilości 
pocisków . N ie jed n o k ro tn ie  osiągano  p rzy  
ich pom ocy b ardzo  ciekaw e re zu lta ty . N p.
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20.VI.1915 r. zdołano ta k  zgnębić F ra n c u ­
zów  p rzy  użyciu  2.000 pocisków , że p iecho­
t a  n iem iecka za ję ła  z ła tw ością  p ierw szą li­
nię okopów, p rzy  czym  w zięto do niewoli 
2.400 n iep rzy to m n y ch  żołnierzy fra n c u ­
sk ich . Gen. F ou lkes podaje, że N iem cy 
w  A rg o n ach  w  1915 r. w ystrzela li n a  f ro n ­
cie 5 km  duże ilości pocisków  B, w sk u tek  
czego w ielu F ran cu zó w  zosta ło  zagazow a­
n ych  i zab ran y ch  do niewoli. Z darzenie to  
w yw arło  w ielkie w rażenie n a  sz tab ach  
sp rzym ierzonych . S trze lan ie  ty m i pociska­
m i m oże silnie przeszkadzać zao p atrzen iu  
i luzow aniu, pow odow ać wiele n iep rzy jem ­
ności, a  d z ia ła jąc  nękająco , w yczerpu je  si­
ły  żołnierzy. G ra n a ty  K  i C m iały  w iększą 
lo tność  ja k  g ra n a ty  T, działanie ich n a  
w zrok  było silniejsze, a  czas trw a n ia  w  te ­
ren ie  k ró tszy .

W łaściw e użycie a r ty le ry jsk ic h  pocis­
ków  gazow ych, zdaniem  h is to ry k ó w  nie­
m ieckich, rozpoczyna się z chw ilą użycia 
pocisków  zielonego k rzyża, w ypełnionych 
dw ufosgenem  (p e rs to ff) . A by jed n ak  uzy ­
skać pożądany  sk u tek , p o trzeb n a  by ła  do 
te g o  celu o g rom na ilość a ry le rii i pocisków .

Po ra z  p ierw szy  N iem cy użyli pocisków  
zielonego k rzy ża  19.V.1916 r. pod C hat- 
ta n c o u r t. N astęp n y m  razem , to  je s t  22.V 
1916 r. użyli N iem cy pod V erdun  110.000 
pocisków . W  ty m  celu zgrom adzono 56 b a ­
te ry j ,  k tó re  o strze liw ały  w  ciągu  8 godzin 
f ro n t  szerokości 1 km  i d ługości 5 k m ; n a  
sk rzy d ła  uży to  gazu  drażniącego. To d a je  
nam  pojęcie o ro d za ju  teg o  ognia. D zia­
łan ie  gazu  było  n a js iln ie jsze  w  zagłębie­
n iach  te ren u , podczas g dy  w yniosłości b y ­
ły  w olne od gazu. W  n iek tó ry ch  m iejscach  
gaz trzy m a ł się dw ie godziny. N ajw ięcej 
s t r a t  w yrządzono b a te rio m  i podchodzą­
cy m  odwodom . S tr a ty  F rancuzów  w yno­
siły 1.600 zagazow anych , w  czym  90 w y­
padków  śm iertelnych .

l l .V I I  pow tórzono to  s trze lan ie  w  ty m  
sam ym  teren ie . D ało ono 1100 zagazow a­
nych , w  ty m  95 w ypadków  śm iertelnych . 
Poniew aż do ta k ic h  s trze lań  trze b a  było 
w ielkich m as a rty le rii, tw orzono  d la  k ie­
ro w an ia  ogniem  pocisków  gazow ych spe­
c ja ln e  dow ództw a i sz tab y  arty le rii.

G azy łzaw iące i duszące od lipca 1916 
ro k u  do lipca 1917 roku , czyli w  ciągu  jed ­
nego roku , spow odow ały w śród  A nglików  
zaledw ie 8.806 zagazow ań, w  czym  532 w y­
padków  śm ierci. Zdaniem  A nglików , s t r a ­
ty  od ty ch  pocisków  w  sto su n k u  do ilości

zuży te j am unicji by ły  znikom e. N iem cy 
w ystrzeliw ali podczas jednego  bom bardo­
w an ia  po 10.000 do 20.000 pocisków  gazo­
w ych, k tó re  w yrządza ły  m ałe n ie jedno­
k ro tn ie  s tra ty . T en  sam  e fe k t sp raw iłoby  
użycie daleko m niejszej ilości pocisków  
łzaw iących. J e s t  praw dopodobne, że w 
przyszłości pociski z gazam i łzaw iącym i i 
duszącym i, ze w zględu n a  obronę przeciw ­
gazow ą n iep rzy jac ie la  i m ałą  skuteczność, 
nie będą używ ane.

Od chw ili użycia przez Niem ców , w  po­
łowie lipca 1917 r., pocisków  ipery tow ych  
ilość s t r a t  od b ron i chem icznej u  ich p rze­
ciw ników  ogrom nie  w zrosła. Od te j  chw i­
li in ic ja ty w a  w  w alce , chem icznej by ła  
przez ca ły  ro k  w  ręk ach  N iem ców . A ng li­
cy od lipca  1917 r. do końca w o jny  m ieli 
160.970 zagazow anych, a  oparzonych ipe­
ry te m  124.702. K ażdy  dzień pow ażniejsze­
go s trze lan ia  a r ty le r ii  p rzynosił s t r a ty ,  i- 
dące często w  ty siące . W pierw szych  
d n iach  s trz e la n ia  ipery tem , a  m ianow icie
21.VII.1917 r. A nglicy  m ieli 2.934, a  21.VH  
—  6.476 zagazow anych . W  m arcu  i k w ie t­
niu  1918 r. m ieli ponad  33.000 oparzonych 
ip ery tem . Te ciągłe i liczne s ra ty  w y tw a­
rza ły  n aw e t u  odpornych  A nglików  dezor­
gan izac ję  i dep resję , co w raz  z konieczno­
ścią  ew akuac ji zagazow anych  było czynni­
kiem  dem ora lizacji w o jska. W  m arcu  1918 
ro k u  V  k o rp u s 5 arm ii b ry ty jsk ie j u trac ił 
5.000 żołnierzy i to  było p rzyczyną rozb i­
cia te j  arm ii. H is to ry cy  zw raca ją  uw agę 
n a  fa k t, że ty lk o  dzięki użyciu  ip e ry tu  
N iem cy p o tra fili zdem oralizow ać 5 arm ię, 
a  później 3 arm ię  b ry ty js k ą  i zm usić je  do 
odw rotu . N a  3 arm ię  b ry ty js k ą  w yrzuco­
no ponad  250.000 pocisków  ipery tow ych , 
w sk u tek  czego u tra c iła  ona  4.800 oparzo­
nych , w  czym  500 oficerów , a  w ielu żoł­
n ierzy  m usiano  w ycofać z fro n tu , jak o  zu­
pełn ie  w yczerpanych  w sk u tek  sta łeg o  p rze­
b yw an ia  w  m ask ach  przeciw gazow ych.

S k u tk i s trze la n ia  przez N iem ców  pocis­
kam i ipery tow ym i w  obronie m ożna oce­
nić z p rzebiegu  n a ta rc ia  2 arm ii f r a n ­
cusk ie j pod V erdun  w  sie rp n iu  i w rześn iu  
1917 r. A rm ia  t a  s tra c iła  13.158 oparzo­
nych  ipery tem , a f ra n c u sk a  a r ty le ria , o- 
s trze liw an a  pociskam i ipery tow ym i, w  n a j­
w ażn iejszych  chw ilach n ie m ogła w sp ierać  
n ac ie ra ją ce j p iechoty .

S łuszny je s t  pogląd gen. F rie sa , że 
N iem cy p ierw si doszli do p rzekonan ia , że 
g az  może być u ży ty  w  w ielk iej m ierze d la
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o siągn ięc ia  celów s tra teg iczn y ch . Z na­
m ienne rów nież je s t  zdanie h is to ry k ó w  
niem ieckich , k tó rzy  tw ierdzą, że dzięki 
chem ikow i a rm ia  n iem iecka p o tra f iła  się 
nie ty lk o  ta k  długo opierać, ale i zw ycię­
żać. P rzyczyną pow odzenia b ron i che­
m icznej w  o s ta tn im  ro k u  w ojny  było u- 
życie ip e ry tu  oraz  w ielkich ilości a rty le rii. 
Z apotrzebow anie am unicji a r ty le ry jsk ie j 
gazow ej u  N iem ców  wynosiło ponad  30% 
am unicji a r ty le ry jsk ie j. F ran cu zi m ieli w y­
s trze lać  w  ciągu  w ojny  17 m ilionów  po­
cisków  a r ty le ry jsk ic h  gazow ych, a  w cią­
gu 6 m iesięcy 1918 r. 2,5 m iliona pocis­
ków  ipery tow ych . P rzy  końcu  w ojny  w y­
naleziono znacznie szybsze i tań sze  m etody  
p rodukow an ia  gazów, zw łaszcza ip ery tu .

A m erykan ie  w  chw ili zaw ieszenia b ro ­
ni m ogli p rodukow ać dziennie 150 to n n  i- 
p e ry tu , 100 to n n  fosgenu  i 100 to n n  chlo­
ru , a  w  c iąg u  3-ch m iesięcy  dalszych  m ieli 
z a m ia r przew yższyć n iem iecką p ro d u k c ję  
ip e ry tu  20-kro tn ie . O s to su n k u  s t r a t ,  za­
dan y ch  b ro n ią  chem iczną, do ogólnych 
s t r a t  św iadczą w ym ow nie s t r a ty  A m ery ­
kanów  w w ojnie. O gółem  ich s t r a ty  w y­
niosły  260.783, z czego s t r a ty  od sam ych  
gazów  75.552 żołnierzy.

Z rozw ażań  n ad  użyciem  b ro n i chem icz­
n ej w ynika, że N iem cy dopiero  po d ługim  
okresie  dośw iadczeń i p rób  doszli do w łaś­
ciw ych m etod  użycia  pocisków  gazow ych 
ta k  w  n a ta rc iu  ja k  i w  obronie. Ich  p rze­
p isy  tak ty czn eg o  użycia  pocisków  gazo­
w ych a r ty le ry jsk ic h  u k aza ły  się dopiero  w  
ro k u  1917. P oczątkow o strze lan ie  gazow e 
a r ty le rii niczem  się nie różniło  od s trz e la ­
n ia  am u n ic ją  k ru szącą , dopiero w  ciągu 2 
la t  w o jny  w prow adzono w łaściw e m etody  
strze lan ia .

W  razie  dogodnych w aru n k ó w  m ożna by ­
ło ogień a r ty le r ii  uzupełn iać ogniem  m oź­
dzierzy i m iotaczy. W  ty m  w ypadku  m oź­
dzierze i m iotacze, a  gdy  się dało i fa le  g a ­
zowe niszczyły  przeciw nika n a  n a jb liż ­
szych  odległościach, a r ty le r ia  w szystk ich  
k a lib rów  —  n a  odległościach dalszych. W  
napadzie szło głównie, podobnie ja k  i p rzy  
każdej m etodzie n apadu , o zaskoczenie i 
w ytw orzenie dużego stężen ia gazu, przez 
użycie w ielkiej ilości sp rzę tu  i am unicji i 
s trze lan ie  z możliwie najw iększą  szybko­
ścią. N a  1 h a  w ystrzeliw ano  ok. 100 po­
cisków  gazow ych ż dział polow ych lub  od­
powiednio m nie jszą  ilość z kalib rów  cięż­
szych. D la s trze lan ia  a r ty le r ii  n a jlep szą

by ła  ch łodna pow ierzchnia ziemi, dzień sło­
neczny, cisza lub s łab y  w ia tr. Noc by ła  
n a jp ew n ie jszą  p o rą  do sku tecznego  s trz e ­
lan ia  gazow ego, ale p rak ty czn ie  daw ało  się 
ono lepiej p rzeprow adzać w  dzień. Pod  
w zględem  terenow ym  n ajlep ie j n ad aw ały  
się  do o s trze la n ia  m ie jsca  osłonięte  od w ia ­
t ru ,  ja k  w ąw ozy i lasy . D zia łan ie  gazu, ja k  
zaw sze, za leżne było od ob ro n y  p rzec iw g a­
zow ej i dyscyp liny  gazow ej przeciw nika.

K ażde s trze lan ie  m usiało  być s ta ra n n ie  
przygo tow ane, ra z  p rz y ję ty  p lan  nie m ógł 
być w  tra k c ie  s trze la n ia  zm ieniany. Do­
ra d cy  chem iczni i m eteoro logow ie m usieli 
zaw czasu p o s ta ra ć  się o w szystk ie  elem en­
ty  d la  p rzeprow adzen ia  napadu . A rty le r ia  
m u sia ła  się zaw sze przystosow yw ać do 
zm ien ia jących  się fo rm  w alki. B ardzo 
w ażn ą  b y ła  w  ty c h  w a ru n k ach  sp raw a  za­
o p a trzen ia  w  am unicję.

D opiero po trzech  la tac h  w o jny  che­
m icznej, w  jesien i 1918 r. N iem cy zrozu­
mieli, że ich przeciw nicy, zw łaszcza A m e­
ry k an ie , m ogą rozporządzać dow olnym i i- 
lościam i środków  chem icznych i w  te j  w al­
ce zaczy n a ją  przew ażać.

W ojna św ia tow a w zbogaciła chem ię i 
p rzyśp ieszy ła je j rozw ój. D orobek z cza­
sów  w ojny  s ta ł się w spólną w łasnością  
w szystk ich  chem ików  św ia ta . D ośw iadcze­
n ia  w ojny  m ożna dopiero  te ra z  zestaw iać, 
g rupow ać i uzupełniać, a  n a  te j  p odstaw ie  
w yciągnąć w nioski w  spraw ie  użycia ś ro d ­
ków  chem icznych i sp rzę tu . Dzięki p racom  
h isto rycznym , zarów no błędy tak ty czn eg o  
użycia b ron i chem icznej ja k  i niew łaści­
we użycie gazów  i sp rz ę tu  je s t  dziś zn a­
ne, d la tego  rozw ój b ron i chem icznej i o- 
b ro n y  przeciw gazow ej m oże być pok iero­
w any  n a  w łaściw ą drogę. Dziś ju ż  w iado­
mo, ja k ą  w a rto ść  posiada pew na m etoda, 
sp rz ę t i środek  chem iczny.

J e s t  rzeczą godną zastanow ien ia, że h i­
s to ry cy  niem ieccy w  sp raw ach  b ro n i che­
m icznej zachow ują  dyscyplinę i m ilczenie. 
N a jczęstszym  sposobem  przez n ich  sto so ­
w anym  je s t  podaw anie sk ru p u la tn e  
w szystk iego , co się zag ran icą  w  te j  m a te ­
rii pisze. Od siebie N iem cy d o d a ją  zazw y­
czaj sp ro sto w an ie  b ardzo  rażące j n ieści­
słości. W  te n  sposób u trzy m u ją  by łych  
przeciw ników  n ad a l w  niepew ności i nie 
p ozw alają  im  w yciągnąć w  pełni w szy st­
k ich  nauk . Sam i, p o siad a jąc  dośw iadczenie 
sw oje i by łych  przeciw ników , zn a jd u ją  się 
i n ad a l w  k o rzy stn ie jszy m  położeniu.
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B roń  chem iczna będzie m iała  n ad  in n y ­
m i przew agę, gdyż n aw e t p rzy  n a jlep ie j 
postaw ionej obronie przeciw gazow ej bę­
dzie m ia ła  w pływ  n a  s tro n ę  m o ra ln ą  w oj­
ska. Z m uszając do ciągłego napięcia, czu j­
ności i uw agi, m oże w yczerpać siły  fizycz­
ne i m oralne , zniszczyć w y trw ało ść  w o j­
ska. K ażdy now y zapach , dym , naw et n ie­
w inna ciecz, w y rzu can a  z pocisków, będzie 
n iepokoiła żołnierza, k tó ry  będzie zaw sze 
sk łonny  przypuszczać na jg o rsze . Tylko do­
b ra  ob ro n a  przeciw gazow a i dyscyplina, 
w y ra b ian a  w  p rzyszłym  żołnierzu od m ło ­
dości, d a  m u m ożność p rze trw a n ia  w n a j­
gorszych  w aru n k ach . Żołnierz k u ltu ra ln y , 
dobrze w yćw iczony w  obronie p rzeciw ga­
zowej, je s t  bard z ie j odporny  n a  działanie 
gazów, aniżeli m ało  w yrobiony i o n isk ie j 
k u ltu rze . Żołnierz jed n ak , aby  się nie za ­
łam ał, aby  nieufność, w yczekiw anie i n ie­
pew ność nie osłabiły  jego  w artości, m usi 
m ieć w  rę k u  jak iś  a tu t , k tó ry  by  go p rze­
konał o sw ej w yższości n ad  przeciw nikiem .

T ak im  a tu te m  w  w ojsku  angielskim , pod­
trzy m u jący m  d o b ry  n a s tró j  żołnierza, było 
posiadan ie oddziałów  n ap ad u  chem icznego.

K ażda b ro ń  je s t  n ie ry c e rsk a  i po tęp ie­
n ia  godna, g dy  się je j  używ a podstępnie, 
w brew  p an u jący m  tra k ta to m . Dziś ju ż  te ­
go nie m ożna powiedzieć o b ron i chem icz­
nej. K ażdy  tw ierdz i, że je s t  to  b roń  dobra, 
a  rów nocześnie je s t  b ro n ią  ogólnie znaną. 
Gen. F rie s  pisze: „Ci dow ódcy w y g ra ją
w ojnę, k tó rzy  p rz y g o tu ją  n a jlep ie j b roń  
chem iczną, k tó ra  je s t  b ro n ią  n a jta ń sz ą " . 
H an slian  tw ierd z i: „D opóki w o jn a  będzie 
is tn ia ła , ta k  długo w ojnę chem iczną trz e ­
ba  s taw iać  n a  p ierw szym  m iejscu, ponie­
waż w h is to rii w ojen  nie było zdarzenia , 
aby  jakako lw iek  broń, czy w prow adzony 
now y ro d za j ta k ty k i, okazał się ta k  poży­
tecznym  i n ab ra ł ta k ie j w arto ści, ja k  to  
w ypróbow ano w  ty m  w ypadku".

J e s t  rzeczą pew ną, że b ro ń  chem iczna 
będzie w  przyszłości używ ana i k to  je j le­
piej użyje, te n  bliższy będzie zw ycięstw a.

Instr. Z. KOŁAKOWSKI M O  2

S Ł U
L O P P  w  p ro g ram ie  sw ych zad ań  i ce­

lów  rea lizu je  m. in. szereg  p ra c  z dziedzi­
ny  o p l .  W  dziale ty m  o rg an izac ja  służby 
o d k ażające j i służby dozorow ania za jm u je  
pow ażne m iejsce.

P ra c a  nad  o rg a n iz ac ją  ty ch  służb sk ła ­
da się z 3 zasadn iczych  części:

1) z w e rb u n k u  i doboru  kandydatów ,
2) szkolen ia ,
3) doskonalen ia .
Jeżeli podejdziem y do każdego z ty ch  

pun k tó w  z osobna i zaczniem y go analizo­
w ać z chęcią ja k  najlepszego  w ykonania , 
to  ju ż  p rzy  pierw szych  k ro k ach  n ap o ty ­
k am y  całv szereg  trudności.

W erbunek k an d y d a tó w  do służb nosi c h a ­
ra k te r  dobrow olnego zg łaszan ia  się, bez 
obow iązku koniecznych  św iadczeń, to  też  
t r a f ia  b ardzo  często w  nróżnię. A bso rb u ­
je  to  dużo czasu  i pow oduje zm arnow anie  
w ielu  w ysiłków  p rzy  n ik łych  n ie jed n o k ro t­
n ie  re z u lta ta c h  w  ilości zw erbow anych 
kandydatów . A  przecież w y m ag an ia  w e r ­
b u n k u  s ą  b ardzo  w ysokie. K an d y d a t m usi 
być zdrow y, lo ja lny , m usi posiadać pew ien 
cenzus naukow y, m ieć pew ien określony

L I W O Ś C I  S Z K O L E N I A  

I B  O P L  P R Z E Z  L O P P
wiek i n ie  m oże podlegać poborow i w o jsko ­
wemu.

A rt. 3 u s taw y  z dn. 15.111.1934 r. o o- 
b ro n ie  przeciw lo tn iczej i p rzeciw gazow ej 
reg u lu je  do pew nego s to p n ia  s to su n ek  o- 
by w ate li do w ładz, lecz dopiero  n a  w y p a­
dek  pogo tow ia  przeciw lo tn iczego  i p rze ­
ciw gazow ego, n a to m ia s t w  o k resie  poko ju  
(a r t .  5) m a dop iero  R ad a  M in istrów  o k re ­
ślić w  drodze rozporządzeń  w łaściw ość 
w ładz o raz  zak res  i sposób p rzy g o to w an ia  
ob rony  przeciw lo tn iczej i przeciw gazow ej, 
tudzież zw iązane z ty m  obow iązki osób f i ­
zycznych i p raw nych , o raz  in s ty tu c y j i 
w ładz.

W iem y, że obow iązek, ja k i  z a r t.  5 sp ły ­
w a n a  R adę M inistrów , w ym aga dużego 
w ysiłku  i czasu  p rzy  u zg ad n ian iu  po trzeb  
o p  1 z obow iązującym  w  k ra ju  u staw o d aw ­
stw em . Jednakow oż ja k  długo  so raw a  ta  
nie zostan ie  unorm ow ana, ta k  długo b ra k  
n o rm  p raw n y ch  będzie daw ał się odczuw ać 
n a  w szy stk ich  odcinkach  o p l .

W eźm y życiowe p rzyk łady .
In s tru k to r  o p l ,  p rzy s tęp u je  do w erb u n ­

ku kandyda tów . W iek k an d y d a tó w  n ie je s t
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tru d n o  u sta lić , gdyż z pom ocą m oże p rzy jść  
rozp. P rez y d en ta  R. P. z dn. 24.X.1934 r. 
o osob istych  św iadczen iach  w ojennych  
(Dz. U. R. P. N r  95, poz. 858 z dn. 29.X  
1934 r .) ,  k tó re  w  a r t.  4 p rzew id u je  pow o­
łan ie m ężczyzn od la t  17 do 60. N ie je s t  
jed n ak  ustaw ow o u s ta lo n y  udzia ł i o k re ­
ślony  w iek  kobiet, k tó re  m ogą być pow o­
łane do służb  o p l .

Je ś li jed n ak  zrezygnow ać z udzia łu  ko ­
b ie t i zdecydow ać s ię  n a  m ężczyzn w  d a ­
nym  o k resie  w ieku, to  w  dalszym  ciągu  
b ra k  p o d staw y  do zw ołan ia  ludzi n a  ku rs. 
C opraw da rozp. P rez y d en ta  R. P. z dn ia  
24.IX .1934 r. (Dz. U. R. P. N r  86, poz. 783 
z dn. 29.IX .1934 r .)  w  a r t .  3 o k re ś la  ro ­
d zaje  w ojskow ych  służb pom ocniczych, 
pod k tó re  podciąg n ię te  są  i służby o p  1, a 
a r t .  8 p rzew idu je  n aw e t pow ołanie p rzez 
w ładzę a d m in is tra c ji ogólne-", lecz p o w sta ­
n ie z m ocy p ra w a  obow iązku służby  po­
m ocniczej je s t  p rzew idziane u s ta w ą  z dn.
15.111.1934 a r t .  3, poz. 2 (Dz. U. R. P. N r  
80, poz. 742 z dn. 11.IX .1934 r .)  dopiero  
w  o k resie  pogotow ia, a  n ie w  ok resie  przy- 
gotow aczym , t j .  w  czasie pokoju .

P om ocne byłoby tu ta j  rozp. M in istrów : 
S p raw  W ojskow ych, S p raw  W ew nętrz­
nych , O pieki Społecznej o raz  R o ln ic tw a i 
R efo rm  R olnych  z dn. 27.1.1936 r. (Dz. U. 
R. P. N r  17, poz. 152 z dn. 5.III.1936 r .) ,  
k tó re  w  uzupełn ien iu  a r t.  5 u s taw y  z dn ia
15.111.1934 r. w  § 9 p rzew idu je  pow ołania 
do o sob istych  św iadczeń w ojennych  przez 
pow iatow e w ładze a d m in is trac ji ogólnej 
lub  p rzez za rząd y  gm in w  czasie pokoju , 
lecz n ie s te ty , ja k  już  w spom niałem , R ad a  
M in istró w  nie o k reśliła  ieszcze w szystk ich  
p o stu la tó w  o p  1 z a r t .  5.

Z aczyna się w ięc a k c ja  p ropagandow a, 
lek k a  zachęta , n ac isk  n a  poszczególnych 
p racow ników  przez u rzęd y  i in s ty tu c je , w  
końcu  k an d y d aci są  zebran i. Jeżeli jed n ak  
k u rs  m a dać elem ent w yszkolony  do służb, 
to , aby  u n ik n ąć  ko liz ji w  w y padku  n iew ła­
ściwego pow ołania osób do o rg an ó w  o p l ,  
sp raw d za  się, czy k andydaci nie zo sta li 
p rzew idzian i do p e łn ien ia  innych  fu n k c ji 
o p 1. Z kolei trz e b a  uzgodnić k an d y d a tó w  
ze sp isam i pow ołanych  do służby  w o jsk o ­
w ej, bo przecież k a t . „C“ lub  ,,D“ m oże 
m ieć sw ój p rzydział w ojskow y. N ap o ty k a  
się tu  jed n ak  znów  n a  tru d n o śc i, ponie­
w aż pow iatow e w ładze uzupełn ień  n ie m a­
ją  w  ty m  k ie ru n k u  w y tycznych ; wobec

teg o  ten  ta k  w ażny p o s tu la t o rg an izacy j­
n y  odpada.

W  dalszym  ciągu, uw zg lędn ia jąc  w a ru n ­
ki zd row ia w  znaczeniu  p rzy d a tn o śc i do 
d an e j służby, za jm u jem y  się k w estią  bad a­
n ia  lek arsk ieg o  kandydatów . Zachodzi py ­
ta n ie :  ja k i  lek a rz  to  p rzeprow adzi, kiedy 
i gdzie?  L ek a rz  pow iatow y n ie  m a za rzą ­
dzeń w  ty m  k ieru n k u . Je ś li zaś zgodzi się, 
to  p y tan ie , k to  p o k ry je  k o sz ty  jeg o  p rze­
jazd u  do m ie jsca  zam ieszkan ia  k an d y d a ­
tów , w zględnie k to  p o k ry je  k o sz ty  za 
p rze jazd  k an d y d a tó w  do m ie jsca  p o b y tu  
le k a rza  pow iatow ego, bo przecież nie w szę­
dzie o rd y n u je  lek arz  p ry w a tn y . T rudności 
te  p o w sta ją  szczególnie p rz y  w e rb u n k u  
k an d y d a tó w  do p o ste ru n k ó w  służby  dozo­
ro w a n ia  w  p o w ia tach  ro ln iczych . A  ja k i­
m i w ytycznym i m a  posługiw ać się lek arz  
p rzy  b a d a n iu ?  N ie is tn ie je  bow iem  in ­
s tru k c ja , k tó ra  b y  w skazyw ała  jasn o , k to  
n ad a je  się pod w zględem  zdrow otnym  do 
d an e j służby. T rzeba  dodać, iż n ie  m a  o- 
bow iązku s taw ien ia  się n a  badan ie  le k a r­
sk ie  i każdem u k an d y d a to w i m usi się t łu ­
m aczyć, że pow inien poddać się oględzi­
nom  zdrow otnym .

D ru g a  część o rg an izac ji służb o p l  
w  p ra cy  L O P P , o b e jm u jąca  w łaściw y o- 
k re s  szkolen ia , w y g ląd a  tro ch ę  lepiej. 
I s tn ie ją  jed n ak  rów nież pow ażne t ru d ­
ności.

Z doby ty  z ta k im  tru d e m  elem ent ludz­
ki należy  doprow adzić do ukończen ia k u r­
su. Jednakow oż n ie  m a obow iązku p ra w ­
nego, zm uszającego  uczestn ików  k u rsu  
pod g roźbą jak ichko lw iek  san k c ji do uk o ń ­
czenia cyklu  w ykładów . W szak  to  są  lu ­
dzie d obre j woli. F rek w e n c ja  n a  k u rsie  
częstokroć poczyna spadać, dziennik  obec­
ności poczyna się  ku rczyć  i trz e b a  znów 
różnych  zabiegów, aby  u trzy m ać  s ta n  słu ­
chaczy. T am , gdzie p rzep ro w ad za  się k u r­
sy, np. odkażające , d la  zakładów , in s ty tu ­
cy j, is tn ie je  pew ien posłuch  na-zu co n y  
p rzez  zarządy , czy d y rek c je  zakładów , lecz 
np. p rzy  k u rsa ch  służby  dozorow ania —  
b ra k  p rzy m u su  s ta w ia  o rg an iza to ró w  czę­
s to  w  p rz y k ry ch  sy tu ac ja ch , spow odow a­
nych  n ie reg u la rn y m  uczęszczaniem . S k u t­
k iem  teg o  pew ien p ro c en t słuchaczy  n ie  
dochodzi do egzam inów , co pow oduje s t r a ­
tę  czasu, zbędne w y d a tk i i u tru d n ia  w y­
szkolen ie p rzew idzianej ilości osób w  da­
nym  czasie.
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Z m om entem  szko len ia  łączy  się  jeszcze 
sp raw a  kosztów . U staw odaw stw o  nasze 
nie sprecyzow ało  jeszcze, k to  i k iedy  m a  
ponosić koszty . A rt. 6  p k t. 2 u s taw y  z dn ia
15.111.1934 r. p rzew idu je  dopiero , że R a ­
d a  M in istrów  o k reśli w  d ro d ze  ro zp o rzą­
dzen ia  ro d za je  zakładów  przem ysłow ych, 
obow iązanych  do ponoszenia kosztów , o raz  
u n o rm u je  szczegółowo za k res  i sposób po­
k ry w a n ia  kosztów  zw iązanych  z p rzy g o ­
to w an iem  obrony  p rzeciw lo tn icze j i p rze ­
ciw gazow ej.

O s ta tn ią  częścią o rg an izac ji służb w  za­
k re s ie  L O P P  je s t  doskonalen ie , p om yśla­
ne ja k o  okresow e p rak ty czn e  ćw iczenia ze­
społow e d an y ch  służb, w yekw ipow anych  
już  w  sp rz ę t znorm alizow any, o raz  prze­
szkolenie bądź kom endan tów  poszczegól­
n ych  służb, w zględnie całych  posteru n k ó w  
n a  obozach ćw iczebnych o p l .

Z ty m  o s ta tn im  p o s tu la tem  łączą się 
dalsze tru d n o śc i szkoleniowe. Ćwiczenia o- 
k resow e trze b a  p rzep row adzać w  różnych  
p o rach  dn ia  bądź z ludźm i z jed n e j m ie j­
scowości, bądź też  często z ludźm i, zeb ra ­
nym i z k ilk u  sąsied n ich  osiedli, co m a 
m iejsce  p rz y  służb ie  dozorow ania  w  n ie ­
k tó ry ch  w y p ad k ach  terenow ych . Człon­
ków  służb trze b a  odryw ać od codziennych 
zajęć zaw odow ych, sk u tk iem  czego są  oni

często pokrzyw dzeni m a te ria ln ie , szczegól­
nie w  ty m  w ypadku , o ile odnosi się to  do 
w olnych  zawodów. R ów nież zeb ran ie  ludzi 
n a  ćw iczenia w  pew nej m iejscow ości p o ­
w odu je  k o sz ty  poszczególnych jed n o stek , 
k tó re  czasem  n ie  są  w  s tan ie  p o k ry ć  w y­
d atk ó w  zw iązanych  z przejazdem .

Z acy tow ane w yżej rozporządzen ie  k ilku  
M in istró w  z dn. 27.1.1936 r. p rzew idu je  
n o rm y  i s taw k i d la  pow ołanych  do służby  
pom ocniczej, lecz dop iero  w  o k resie  pow ­
s ta w a n ia  obow iązku św iadczeń, t j .  w  m o­
m encie og łoszenia pogo tow ia p rzeciw lo tn i­
czego i przeciw gazow ego. W  o k resie  poko­
ju  s ta je m y  w ięc w obec zn an y ch  ju ż  t r u d ­
ności. Jeżeli się p rzy  ty m  jeszcze uw zględ­
n i fa k t, iż n ie  je s t  unorm ow ane, k to  m a 
ponosić ko sz ty  zuży tych  m ate ria łó w  w  cza­
sie  ćw iczeń, o raz  n ieunorm ow ano  p ra w ­
n ych  m ożliw ości pow ołan ia  za in te reso w a­
nych  n a  ćw iczenia doskonalące, to  t r u d ­
ności p ra c  L O P P  w  dziedzinę o p l  ciąg le 
się  sp ię trza ją .

R easu m u jąc  to  w szystko  dojdziem y do 
w niosku , że d la  d o b ra  zagadn ień  o p l ,  sk o ­
o rdynow an ia  w ysiłków  L O P P , zaoszczę­
dzenia g ro sza  publicznego należy  ja k  n a j­
szybciej unorm ow ać i p rzy sto so w ać do o- 
becnego s ta n u  poko ju  a r t.  5 i 6 u s taw y  
z dn. 15.111.1934 r.

Insp. M. PAPIERSKI y y  y  C

D O
D ośw iadczenia z ćw iczeń n a  do tychcza­

sow ych obozach o p l  d la  służby  dozorow a­
n ia  w y k azu ją , że poziom  w yszkolenia nie 
je s t  jed n o lity , a  sposób w y k o n an ia  te j  
służby  w y k azu je  pew ne n iedom agan ia .

W ychodząc z założenia, że służba dozo­
ro w an ia  m a w ykonać czynności, ściśle 
zw iazane z ob roną przeciw lotniczą, i przez 
w zgląd  n a  to , że sk u teczn a  o b ro n a  w  d u ­
żej m ierze  będzie za leżna od sum iennego 
w y k o n an ia  ty ch  czynności, w yszkolenie 
służby  dozorow ania m usi s ta n ą ć  n a  w yso­
kości zadan ia.

Sposób w ykonyw an ia  ty c h  czynności nie 
m oże bvć skom plikow any. P ra c a  p o s te ru n ­
k u  służby  dozorow ania  m usi być ta k  zo r­
gan izow ana, aby  w szelkie m eldunk i by ły  
p rzekazyw ane m echan iczn ie n a  podstaw ie  
go tow ych  wzorów. W szelkiego ro d za ju  n ie ­

Z K O L E N I E  S Ł U Ż B Y  

Z O R O W A N I A
dom ów ienia, zm usza jące  w ykonaw cę ty c h  
czynności do z a s ta n aw ian ia  się i po stęp o ­
w an ia  w g w łasnego  zdania , doprow adzą 
p rzede w szy stk im  do opóźnienia m eldunku, 
a  n a s tę p n ie  do b łędnych  danych . O m aw ia­
jąc  te n  te m a t, należy  w ziąć pod uw agę e- 
lem ent, ja k i  będzie w  te j  służbie szkolony, 
i odpow iednio dostosow ać czynności do po­
ziom u in te lig en c ji w iększości obsady  po­
s te ru n k u .

E lem en t szkolony  w  służbie  dozorow a­
n ia  re k ru tu je  się do tychczas przew ażnie 
z ludzi zaledw ie u m ie jący ch  p isać  i czytać. 
N ależy  przypuszczać, że n a  w ypadek  w o j­
n y  nie będziem y dysponow ali elem entem  
lepszym . Szkolenie więc tak ieg o  elem entu  
w y m ag a znacznego n ak ład u  p racy . K an d y ­
d a ta  trz e b a  nauczyć rozpoznaw ania  czasu 
n a  zegarku , rozm aw ian ia  przez te lefon , p a ­
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trz e n ia  p rzez lo rn e tk ę , k tó re j  d o ty ch czas 
nie w idział, i całego szeregu  rzeczy n a  po­
zór p ro s ty ch , d la  teg o  jed n ak  e lem entu  
—  b ard zo  skom plikow anych .

D latego  też  należałoby  przede w szy st­
k im  u prośc ić  i zm echanizow ać czynności 
służby dozorow ania  do m ożliw ego m in i­
m um , ab y  u ła tw ić  ty m  ludziom  przysw o­
jen ie  sobie w szy stk ich  obowiązków.

W  sam e j p racy  dozorow ania n asu w ały ­
by  s ię  n a s tęp u ją ce  u w ag i: w zór m eldun­
ku  n ie jed n o k ro tn ie  sto so w an y  je s t  w  peł­
nym  b rzm ien iu  bez zastanow ien ia , pon ie­
w aż w  żadnym  podręczn iku  n ie je s t  do­
k ład n ie  pow iedziane, ja k  go na leży  s to so ­
w ać. N ie w idzę po trzeby , aby  d yk tow an ie  
m eldunku  należało  zaczynać od h a s ła  „o- 
b ro n a  p rzeciw lo tn icza1', poniew aż an i w  
k siążce m eldunkow ej n ie  m a n a  to  odpo­
w iedniej ru b ry k i, an i też  n ie zachodzi tu  
p o trzeb a  p o d aw an ia  h as ła . H asło  je s t  po­
trzeb n e  ty lk o  d la  c e n tra li u rzęd u  poczto ­
wego, celem  u zy sk an ia  p ierw szeń stw a 
w  połączeniu .

P o rząd ek  danych  w  m eldunku  pow inien 
być o ty le  zm ieniony, aby  by ł zgodny z ko ­
le jnością , w  ja k ie j dan e  te  są  rozpozna­
w ane, a  m ianow icie:

1) ilość sam olotów ,
2) przynależność państw ow a,
3) godzina  obserw acji,
4) k ie ru n ek  lo tu . (O puściłem  ro d za j sa ­

m olo tu  i w ysokość, k tó re  słuszn ie i zgod­
n ie  z zapow iedzią m a ją  być zn iesione).

D otychczasow y w zór m eldunku  pow odu­
je  to , że o b se rw a to r w  chw ili zaobserw o­
w a n ia  sam o lo tu  rozpoznaje  n a jp ie rw  go­
dzinę obserw acji, chociaż sam o lo ty  odda­
lone są  o 10— 12 km . P roponow any  p o rzą­
dek  m eldunku  w skaże obserw ato row i jed ­
nocześnie ko lejność rozpoznaw ania.

Co do ro d za ju  sam olotów , to  w y d a je  m i 
się, że ilość w skaże, z jak im  rodzajem  
lo tn ic tw a  m a  się  do czynienia. W iedząc, że 
w  głębi k ra ju  sp o tk am y  się w yłącznie 
z lo tn ic tw em  b o m b ard u jący m  i dalekiego 
rozpoznan ia , n ie  m a  p o trzeb y  żądać ty ch  
w iadom ości od służby  dozorow ania.

Je ś li n a to m ia s t zastan o w ić  się  n ad  go­
dziną obserw acji, to  n igdzie n ie je s t  po ­
w iedziane, k iedy  należy  stw ierd z ić  czas 
obserw acji. Jeżeli czas te n  m a  dać d-cy 
o p l  czy też  in n e j w ładzy  ja k ą ś  w skazów ­
kę, to  m usim y  się um ów ić k iedy  te n  czas 
m a być s tw ierd zan y . N ie należy  zapom i­
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nać o  tym , że rozpoznaw anie m oże trw a ć  
2— 4 m in u t, co w  ty ch  w a ru n k ach  stanow i 
pow ażną różnicę, czy czas ob serw acji bę­
dzie stw ierdzony  w  chw ili u jrze n ia  sam o­
lotu , czy też  w  chw ili m ijan ia  p u n k tu  ob­
serw acy jnego .

M am  w rażenie, że ten  d ru g i m om en t m a 
w ięcej ra c ji  b y tu . P rzypuszczam , że w ypo­
sażen ie  ob serw ato ró w  w  zeg a rk i z ta rc z ą  
24-godzinną znacznie u ła tw iłoby  u s ta len ie  
czasu.

P o zo sta je  do om ów ienia podaw anie k ie ­
ru n k u  lo tu , o s ta tn io  ćw iczonego n a  obo­
zach w g tab l. por. C harlew skiego  (ry s. 1 ).

N ależy  stw ierdz ić , że do o k reślen ia  k ie ­
ru n k ó w  lep iej n ad a je  się ta b lic a  w g p ro ­
je k tu  sow ieckiego (podanego  w  „P rz eg lą ­
dzie O P  L  G “ N r  5 z 1935 r .)  z m ałym  u- 
zupełnieniem  (ry s. 2 ).

T en  sy s tem  w yklucza m ożliw ość w pro ­
w adzen ia  w  b łąd  k m d ta  cen tra li, je ś li cho­
dzi o ilość n a lo tów  w ty m  sam y m  czasie.

P rzypuśćm y , że dw a sąsied n ie  p o s te ru n ­
k i służby  dozorow ania  n a d a ją  p raw ie  jed ­
nocześnie m eldunek  o p rz e la tu jący c h  sa ­
m olo tach  (w g sy s tem u  por. C h arlew sk ie­
g o ). P o s te ru n ek  A  podał k ie ru n ek  „O" i 
p o s te ru n e k  B  podał k ie ru n ek  „O ". W y d a­
w ałoby  się, że s ą  to  t e  sam e sam olo ty , 
tym czasem  —  nie, poniew aż p rzy  p o s te ­
ru n k u  A  sam o lo ty  m inęły  p u n k t o b serw a­
cy jn y  po lew ej s tro n ie , a  p rzy  p o s te ru n k u  
B, zn a jd u jący m  się  n a  zachód  od p o s te ru n ­
k u  A, m inęły  go po p raw ej stron ie . O dle­
głość m iędzy ty m i sam olo tam i w ynosiła 
ok. 20 km , w obec czego nie m ogły  one
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być jednocześnie w idziane. B yły  więc 
2 na lo ty . T ab lica  sow iecka n a to m ia s t d a ­
je  m ożność stw ierdzen ia , po k tó re j s tro n ie  
p u n k tu  obserw acy jnego  sam olo ty  leciały  
i czy m ogły  być w idziane p rzez  sąsied n i

Pn

p o ste ru n ek . P rz y  ty m  ta b lic a  t a  u ła tw ia  
w  dużym  s to p n iu  w y kreślen ie  szk icu  n a ­
lotów.

K w estia  p rzek azy w an ia  m eldunku  w y­
daw ałaby  się zupełnie p ro s ta , jeżeli ob ser­
w a to r  m a  n a  oczach w zór m eldunku. 
W  p ra k ty c e  jed n ak  są  pew ne tru d n o śc i. 
Z b y t dużo m ie jsca  za ję łoby  opisyw anie 
ty ch  tru d n o śc i, p rze jdę  więc bezpośrednio  
do om ów ienia, ja k  ta k ie  p rzekazyw anie  
m eldunku  pow inno w yglądać.

P rzede w szy stk im  n ie m oże być m ow y 
o tym , ab y  ćw iczenia odbyw ały  się bez 
ce n tra li dozorow ania  i p o śred n ie j c en tra li 
u rzędu  pocztow ego, poniew aż ćw iczenie 
p rzy  pom ocy jedyn ie  a p a ra tó w  telefonicz­
nych  m oże m ieć m iejsce  ty lk o  p rzy  ćw i­
czeniu w  sam ym  te lefo n o w an iu  (z azn a ja ­
m ian ie  się  z użyciem  te le fo n u ). Jeżeli po­
łączenie p rzez ce n tra lę  u rzędu  pocztow ego

n a tra f ia  n a  pew ne tru d n o śc i, to  m ożna 
zorganizow ać ta k ą  p o śred n ią  ce n tra lę  we 
w łasnym  zak resie .

M ając  do dyspozycji te  2 c e n tra le  u czy ­
m y  k an d y d a tó w  pełn ien ia  obow iązków  
w w a ru n k ach  zbliżonych do rzeczyw isto ­
ści.

P rz y  rozpoznaw niu  sam olo tów  o b serw a­
to r  pow inien  n a ty c h m ia s t w pisyw ać 
s tw ierdzone dane do k siążk i m eldunkow ej 
w  odpow iedniej ru b ry ce , ab y  p rzy  p rzek a ­
zyw an iu  m eldunku  m ógł d yk tow ać z k s iąż ­
ki a  n ie z pam ięci.

Po  ukończeniu  rozpoznan ia  k ręci k o rb ą  
in d u k to ra  i w yw ołu je ce n tra lę  pocztow ą. 
P o  odezw aniu  się te jż e  p o d aje  hasło  „o p 1“ 
(uw ażam , że m ożna je  s tosow ać w  skrócie  
n aw e t w  m eldunku  te lefon icznym ) i żąda 
k ró tk o : „c en tra la  dozorow ania B iały stok". 
Po  odezw aniu  się c e n tra li dozorow ania 
m ów i: „proszę p rz y ją ć  m eldunek". N a 
cen tra li te le fo n is ta  o b słu g u jący  łącznicę 
odpow iada: „w ołam  a p a ra t  s ta c y jn y " , a  
ju ż  te le fo n is ta  a p a ra tu  s tacy jn eg o  n ie  
p rzed s taw ia  się  ty lk o  m ówi k ró tk o : „p ro ­
szę dyk tow ać", i p rzy jm u je  m eldunek.

O b serw ato r d y k tu je  m eldunek, p o d ając  
ad re s  (d la  w ykluczen ia  pom yłk i) k to  n a ­
d a je  tre ś ć  m eldunku. T e le fo n is ta  a p a ra tu  
s tacy jn eg o  p o w ta rza  w yraźn ie  każde sło­
wo, ab y  u n ik n ąć  p o w ta rzan ia  całego m el­
dunku, co za jm u je  w ięcej czasu.

Po  ukończeniu  d y k to w an ia  treśc i, ob ser­
w a to r  p o d aje  sw oje nazw isko : „w ydał J a ­
skó lsk i" , a  te le fo n is ta  a p a ra tu  s ta c y jn e ­
go pow inien bez dopy ty w an ia  się podać, 
k to  p rz y ją ł (sw oje n azw isk o ), słow em  „ko­
n iec"  —  kończą rozm ow ę.

T en  sposób p row adzen ia  w yszkolenia, 
p ra k ty k o w an y  n a  obozie, dał b. dobre  w y­
n ik i w  sp raw ności w ykonyw an ia  służby 
dozorow ania.

Z daję  sobie sp raw ę z tego , że uw agi m o­
je  n ie w y czerp u ją  b rak ó w  w  szko len iu  
służby  dozorow ania. N ie w ą tp ię  jed n ak , że 
n a  te n  żyw otny  te m a t zechcą się w ypo­
w iedzieć i inn i K oledzy, k tó rz y  pod ty m  
w zględem  poczynili n iew ątp liw ie  sw oje 
w łasne spostrzeżen ia . Z eb ran y  i p rzed y ­
sk u to w an y  n a  łam ach  „P rzeg ląd u "  m a te ­
r ia ł  m ógłby posłużyć za  podstaw ę do pew ­
nych  zm ian  w  do tychczasow ym  sy stem ie  
szkolen ia n a  obozach w  ro k u  przyszłym .
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O B J A Z D O W E  S Z K O L E N I E  

POSTERUNKÓW  D O Z O R O W A N IA
Jed n y m  z p ierw szorzędnych  w arunków  

całego  sy s tem u  o p l  k ra ju  je s t  n a ty ch m ia ­
stow e u ruchom ien ie  ca łe j lub  części w y­
znaczonej sieci p o ste ru n k ó w  dozorow ania.

S łużba t a  pow inna się  s ta ć  n a ty c h m ia s t 
czu jnym  okiem  i uchem  kom end o p l .

P rzy jm u jąc , że sieć p o ste ru n k ó w  je s t  
szczegółow o i w szech stro n n ie  opracow ana, 
do sta teczn ie  g ęsta , dobrze rozm ieszczona, 
p rz y  czym  ilość p o d cen tra l i c e n tra l je s t  
w y sta rcza ją ca , za jm iem y  się  przede 
w szy stk im  elem entem  zm iennym , a  w ięc 
o bsługą te j  sieci.

A by całkow icie sp ro s ta ć  w yżej p o s ta ­
w ionem u zadan iu , o bsada  p o ste ru n k ó w  do­
zo ro w an ia  m usi być:

1) odpow iednio d o b ran a
2) należycie w yszkolona.
D obór ludzi p rzed s taw ia  w  te re n ie  w iel­

k ie tru d n o śc i. P o m ija jąc  ju ż  f a k t  n iedo­
sta te c zn e j ilości ludzi, zg łasza jących  się 
dobrow olnie z pobudek czysto  obyw ate l­
sk ich , z n a jd u ją  się  przecież m iejscow ości, 
gdzie rzeczyw iście n ie  m ożna znaleźć od­
pow iednich  k an d y d a tó w  do te j  służby.

N ie  w y m ien ia jąc  w szy stk ich  w arunków , 
ja k im  m a  odpow iadać k an d y d a t n a  o b ser­
w a to ra , celem  m oim  je s t  p rzedstaw ien ie , 
że w yb ó r te n  pow in ien  być pieczołow icie 
i sk ru p u la tn ie  w ykonany .

W yszkolenie ob sad y  p o ste ru n k ó w  dozo­
ro w an ia  p rzep ro w ad za  się n a  k u rsa c h  i o- 
bozach  o u s ta lo n y ch  w praw dzie p ro g ra ­
m ach, ale p ro g ram y  te  s iłą  rzeczy m uszą 
być dostosow ane do poziom u uczestn ików  
i w aru n k ó w  lokalnych . To też  m im o w y sił­
ków  p rzy  w yborze k an d y d a tó w  o raz  zap a ­
łu  i p ra cy  p rzy  szkoleniu , n ie  w szędzie 
obsady  p o ste ru n k ó w  dozorow ania  d a ją  
g w aran c ję  spełn ien ia , p rzy n a jm n ie j w  
p ierw szych  m om en tach , sw ej ro li.

E lem en t, szkolony w  m ia rę  m ożności 
p rak ty czn ie , opanow uje  czynności w cho­
dzące w  za k res  obow iązków  p rz e ra b ia ją c  
je  k ilk a  lub  k ilk an aśn ie  ra z y  n a  kursie . 
N ie należy  jed n ak  zapom inać, że b łędy po ­
pełn iane n a  obozach i k u rsach , są  n a ty c h ­
m ia s t  p o p raw ian e  p rzez  k ad rę  in s tru k to r  
ską. N a to m ia s t w  czasie ćw iczeń w  te ren ie , 
lub  w  chw ili rzeczyw iste j po trzeby , o b sa­
d a  p o s te ru n k u  dozorow ania  m usi polegać
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n a  w łasn y ch  siłach . T ra f ia ją  się  w p raw ­
dzie p o s te ru n k i podczas ćw iczeń w  te ren ie , 
k tó re  dzięki in ic ja tyw ie  i energ ii jednego  
z członków  obsługi (nie zaw sze kom endan­
t a ) ,  obdarzonego zdolnościam i organ iza- 
cy jnym i, z o s ta ją  w łaściw ie za insta low ane 
i od ra zu  zaczy n a ją  pracow ać popraw nie, 
ale w ypadk i te  są  sporadyczne (p rz y n a j­
m niej n a  te ren ie  m i zn an y m ). Z resz tą  za 
kosztow ne m oże być ryzyko  polegania w y­
łącznie n a  zdolnościach o rg an izacy jn y ch  i 
o sob iste j im prow izacji obsady. L epiej je s t 
racze j przesadzić w  k ie ru n k u  n a ty ch m ia ­
stow ego i sp raw nego  fu nkc jonow an ia  sie­
ci, niż czegoś w  okresie  przygotow aw czym  
n ie w ykonać.

T o też  zan im  dojdziem y do p o siad an ia  
s ta ły ch  linii telefonicznych , p rzeprow adzo­
ny ch  do p u n k tó w  dozorow ania, jed y n y m  
w aru n k iem  n aty ch m iasto w eg o  i sp raw n e­
go d z ia łan ia  p o ste ru n k u , je s t  szkolenie 
obsady  w  w a ru n k ach  ściśle  rzeczyw istych , 
a  Więc n a  m iejscu .

W  ty m  celu  należałoby  odpow iednio w y­
posażyć sam ochód-czołów kę, k tó ry m  in ­
s t ru k to r  jeżdżąc od p o s te ru n k u  do p o s te ­
ru n k u  szkoliłby obsadę. O bsada czołówki 
pow inna się sk ład ać :

1) z in s tru k to ra  s ta łeg o  czołówki,
2) z szofera,
3) z re fe re n ta  w ojsk , s ta ro s tw a  lub  in ­

s t ru k to ra  m iejscow ego (obw odow ego o p l )  
z chw ilą  w jazd u  n a  te re n  pow iatu .

Czołówka,, p o siad a jąca  odpow iednie po­
m oce naukow e, za trzy m y w ałab y  się w 
m iejscow ości w yznaczonej p rzez dw a dni, 
pośw ięcając  p ierw szy  dzień n a  szkolenie 
ogólne, d ru g i zaś —  n a  k ilk a k ro tn e  p rze­
ro b ien ie  in s ta la c ji  p o ste ru n k u .

W  te n  sposób p rzeprow adzone szkolenie 
d a je , oprócz w yżej przy toczonych , k o rzy ­
ści n a s tęp u ją ce :

a) sp raw dzen ie  ak tu a ln o śc i obsad  p o s te ­
ru n k ó w  dozorow ania,

b ) zg ran ie  obsady, sp raw dzen ie  p rzy ­
d atn o śc i obserw atorów , w łaściw ego ko ­
m en d an ta  i zastępcy ,

c) usunięcie elem entu  nieodpow iedniego 
i ew en tualn ie  d odatkow y  w ybór now ych 
kandydatów ,

d) sp raw dzen ie  w y b o ru  p u n k tu  dozoro­
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w ania , a  po dok ładnym  zaznajom ien iu  się 
z te re n em  o raz  siec ią  te lefon iczną, p o s ta ­
w ienie w niosków  o zm ianę,

e) zaznajom ien ie  się  in s tru k to ra  obwo­
dow ego (wzgl. re fe re n ta  w o jsk .) z ca łą  
obsadą sieci dozorow ania pow iatu ,

f ) o trzy m an ie  k o n k re tn y ch  w niosków  co 
do uzupełn ien ia k ab la  poszczególnych ze­
staw ów .

O bjazd te re n u  czołów kam i m ógłby się 
odbyw ać ca ły  ro k  z pom inięciem  czasu 
żniw  i k ró tk ieg o  o k resu  w zm ożnych p rac  
w iosennych.

W prow adzenie szko len ia objazdow ego 
nie w yklucza oczyw iście do tychczas s to so ­
w anej m etody  szko len ia  obsad  p o s te ru n ­
ków dozorow an ia  n a  obozach o p 1 lub n a  
k u rsa ch  lokalnych , racze j j ą  uzupełnia , a  
d o c ie ra jąc  do n a jd a le j n aw e t położonych 
p o ste ru n k ó w  (p rzy n a jm n ie j ra z  n a  ro k ) , 
u trzy m u je  ca łą  sieć w  gotow ości bojow ej.

M usim y m ieć pe łn ą  g w aran cję , że z ro ­
b ione zosta ło  w szystko , ab y  ca ła  sieć po­
ste ru n k ó w  dozorow ania w  każdej chw ili 
by ła  go tow a całkow icie spełnić sw oje za ­
danie.

Z M O T O R Y Z O W A N IE  I ZESPOLENIE 

S Ł U Ż B Y  O D K A Ż A J Ą C E J

N aw iązu jąc  do a r ty k u łu  „S łużba od k a­
ż a ją ca"  p. K osow skiego  w  N r  8 „P rzeg lą ­
du O P  L  G “ , chcia łbym  poruszyć n iek tó re  
zagadn ien ia , w iążące się  z m etodam i p ra ­
cy i  w yszkoleniem  te j  służby.

O becnym  dążeniem  o p l  je s t  częściowe 
p rzerzucen ie  c iężaru  p rzy g o to w an ia  i w y­
konyw an ia  obrony  n a  o rg an izac ję  sam o­
obrony  ludności (dom y, b loki dom ów ) jed ­
nocześnie zm n ie jsza jąc  śro d k i ob rony  o- 
gó lnego d z ia łan ia  (obrony  lo k a ln e j).

W obec zm nie jszen ia  służb  ogólnego 
d z ia łan ia  n asu w a  się konieczność zw ięk­
szenia ich  w yda jnośc i o raz  m ożliwości 
szybk iego  p rzerzu can ia  jed n o stek  z m ie j­
sca  n a  m iejsce. M ając  te  rzeczy  n a  w zglę­
dzie, m usim y  n a  w zór innych  p ań s tw  d ą ­
żyć do zm oto ry zo w an ia  przede w szystk im  
służby  od k aża jące j i zw iększenia w  te n  
sposób w y da jnośc i p racy , kosztem  zm niej­
szen ia  ilości ludzi, k tó ry ch  podczas w ojny  
zaw sze będzie za  m ało.

S łużba od k ażająca , o p a r ta  ty lk o  n a  p ra ­
cy  rą k  ludzkich  i bez odpow iednich ś ro d ­
ków lokom ocji, m oże być d o b ra  w  b lokach  
dom ow ych, w m ałych  m iasteczk ach  itp ., 
jed n ak  n ig d y  n ie w y sta rczy  d la po trzeb  o- 
b ro n y  m ia s t  w iększych.

Z agadn ien ie  o d k ażan ia  m ia s t n ie je s t  
jeszcze całkow icie rozw iązane. Podczas 
p rzep row adzanych  ćwiczeń w  te ren ie  n a  
w iększą skalę, w idzi się pew ne b ra k i w  
te j  p racy , zw iązane przede w szy stk im  z za ­
gadnieniem  zao p a trzen ia  w  w odę i w  od ­
pow iednie śro d k i lokom ocji, z za stąp ie ­

niem  p ra c y  r ą k  przez odpow iednie a p a ­
ra ty  itp .

U w ażam , że niecelowe byłoby zw iększa­
n ie  sk ład u  d ru ży n y  lub  w prow adzan ie  ja ­
kich  bądź zm ian  w  znorm alizow anym  
sprzęcie, co je s t  po ruszone we w spom nia­
nym  w yżej a rty k u le . P a tro l rozpoznaw czy 
m oże być p rzydzielony  do p u n k tu , w zoro­
w an ie  się bow iem  n a  p racach  niem ieckich , 
po ruszonych  w  a rty k u le , je s t  zupełn ie n ie ­
celowe. N iem iec bow iem  m a zupełnie inne 
psychologiczne podejście  do każdej s p ra ­
wy. R aczej m usim y  stw orzyć w łasne fo r ­
m y  p ra cy  d ru ży n y  od k aża jące j zm otoryzo­
w anej, a  n asz  10-osobow y sk ład  d ru ży n y  
da się  w  zupełności zastosow ać i do m e­
chanicznego odkażan ia .

R o zp a try w an y  w  czasopiśm ie „G asschu tz  
u n d  L u ftsc h u tz "  sp rz ę t je s t  zb y t ciężki, a  
m etody  p ra cy  zb y t skom plikow ane. D a się 
to  rozw iązać o w iele p ro śc ie j i z m n ie jszą  
ilością  ludzi. Jed n a k  m eto d y  p ra cy  m uszą 
być przede w szy stk im  dostosow ane do 
sp rz ę tu  m echanicznego, a p a ra tó w  i n a rzę ­
dzi p ra cy  o raz  sp raw dzone p rak ty czn ie  za 
pom ocą sze reg u  ćw iczeń w  różnych  w a ­
ru n k ach . W obec teg o  należałoby  n a jp ie rw  
opracow ać w zór a u ta  półciężarow ego (a  
w łaściw ie m ów iąc nadw ozia) z przyczepką 
i odpow iednim i a p a ra ta m i. W ym ieniony  
wóz rekw izy tow y  w  m ia rę  p rzep ro w ad za­
nych  dośw iadczeń u leg łby  pew nej zm ian ie , 
a  n a s tęp n ie  m ógłby  p rzy jąć  u s ta lo n ą  fo r ­
m ę znorm alizow anego w ozu rekw izy tow e­
go d ru ży n y  o d k ażające j. U w ażam , że p ra ­
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ce w  ty m  k ieru n k u , prow adzone przez cen­
tra ln e  ośrodki, m ogłyby być pow ierzone 
rów nież obozom  ćw iczebnym  o p l ,  k tó re  
obok szkolen ia m ogą z pow odzeniem  p rze­
prow adzać p racę  o ch a ra k te rz e  dośw iad­
czalnym .

Skrępow ani w zględam i oszczędności o- 
p ie ram y  się  obecnie w łaściw ie n a  p ieszych 
d ru ży n ach  odk ażający ch  (użycie zw ierzą t 
pociągow ych, z re sz tą  ty lk o  do tra n sp o r tu , 
nie m oże być b ran e  pod uw agę) i n aw e t 
m ało  m yślim y  o konieczności zm otoryzo­
w an ia  d rużyny , a  p rzew idyw ane „ teo re ­
ty czn ie"  śro d k i t r a k c j i  m echan icznej są  
b ardzo  p rob lem atyczne i p rzede w szy st­
k im  często zupełnie n iedostosow ane do po­
trzeb  służby  odkażające j. M usim y jed n ak  
sp raw ę ja sn o  postaw ić , że p rzy  obecnym  
zagrożen iu  m ia s t ty lk o  służba o d k aża jąca  
odpow iednio zm oto ryzow ana będzie m ogła 
w ykonać sw oje tru d n e , a  często  b ard zo  
w ażne zadanie.

N iem niej w ażnym  zagadn ien iem  je s t  po­
siadan ie  odpow iednio p rzygo tow anej służ­
by. N ieodzow nym  czynnik iem  u trzy m a n ia  
w  s tan ie  n a leży teg o  w yszko len ia i go tow o­
ści bo jow ej służby  od k aża jące j je s t  je j  ze­
spolenie.

N ależy  członków  służby  od k aża jące j (i 
innych  służb szkolnych przez L O P P )

Insp. M. WOJEWÓDZKI W Y K

D O
U dział kob ie t w  p racach  o p 1 je s t  n a  

ogół nikły. P oza służbą ra tow niczo-san i- 
ta rn ą  i p ra cą  w  kąp ieliskach  przeeiw ipery- 
tow ych  w  działach  kobiecych —  kobiet 
p raw ie, że się nie sp o tyka . Z apom ina się, 
że przecież k o b ie ty  s tan o w ią  n iem al 53% 
ludności k ra ju , zapom ina się o tym , że 
w  razie  w ybuchu  w ojny  w szyscy  m ężczyź­
ni zdrow i (a  w ielu n aw e t z k a t. D okaże 
się „zdrow ym i") p ó jd ą  n a  f ro n t  albo  do 
służb i p rac , w y m ag a jący ch  wiele w ysiłku  
fizycznego. Z o stan ą  w  dom u dzieci, s ta r ­
cy i chorzy. Z o stan ą  tak że  i kobiety .

Część ty ch  kob iet z a s tąp i m ężczyzn 
w  b iu rach , fa b ry k ac h , n a  ko le jach  itp ., 
część jed n ak  znaczna zostan ie  bez tak iego  
czy innego przydziału . A k ażd a  p a ra  zd ro ­
w ych rą k  będzie w ów czas m iała  ogrom ne 
znaczenie. Z niknie bezrobocie. Może naw et
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zw iązać duchow o z ich  p ra c ą  o raz  s tw o ­
rzyć d la  n ich  pew ne cele i zad an ia  poko­
jowe.

L udzie ci poza szkoleniem  i n o rm a ln y ­
m i ćw iczeniam i w  o p  1 m u szą  m ieć m oż­
ność u trzy m y w a n ia  s ta łeg o  k o n ta k tu  ze 
sw oim i p rzyszłym i przełożonym i i ze so­
bą. M uszą odczuw ać pew ną opiekę i p rzy ­
należność do o rgan izacji. D la teg o  m usi być 
ja k iś  p u n k t —  b aza  w spólnego o p a rc ia  i 
w zajem nego  s to sunku .

T ak ą  bazą m oże być św ietlica L O PP , 
w szech stro n n ie  u rząd zo n a  i odpow iednio 
prow adzona, k tó ra  by  o d d ała  duże usługi 
w  k ie ru n k u  zw arc ia  i w y ro b ien ia  poczucia 
p rzynależnośc i o rg an izacy jn e j. M iałaby 
o n a  rów nież duże znaczenie p ro p ag an d o ­
w e d la  L O PP.

P o w sta ła  w  te n  sposób ja k b y  „rodzina 
lopow ska" m ogłaby  przyn ieść  ogrom ne 
korzyści d la  sam ej p ra cy  o rg an izacy jn e j.

B yłoby n a d e r  pożądane, żeby tak ie  św ie­
tlic e  p o w sta ły  p rzede w szy stk im  w  ty ch  
p rzyszłych  p u n k tach  odkażających , k tó re  
będą  budow ane.

D rug im  nieodzow nym  czynnikiem  zespo­
len ia  będzie um undurow anie , k tó re  m a  czę­
s to  ogrom ne znaczenie szczególnie d la lu ­
dzi p ro sty ch , d a jąc  jednocześn ie zew n ętrz­
n y  w y raz  spo istośc i o rg an izacy jn e j.

O R Z Y S T A N I E  K O B I E T  

P R A C  W  O P L
zab rak n ie  ludzi, ty le  będzie p racy . A le 10—  
20% zdrow ej ludności k ra ju , 3— 7 m ilio­
nów  kob iet będzie się b iern ie  p rz y p a try ­
w ało w ypadkom . B iern ie  —  zarów no dla 
b ra k u  p rzydzia łu  ja k  i b ra k u  kw alifikacy j. 
R ezu lta tem  tak ieg o  s ta n u  rzeczy  będzie 
obniżenie sp raw ności o p I, b ra k  ludzi od­
pow iednio przeszkolonych (bo z obecnie 
szkolonych w ielu jed n ak  pójdzie do w o j­
s k a ) . S ta n  obecny m a jeszcze tę  w adę, że 
czynione obecnie w ysiłk i i s ta ra n ia  w  k ie­
ru n k u  ja k  najdok ładn iejszego  w yszkolenia 
służb o p  1 w  znacznej części p ó jd ą  n a  m ar- 
nę, gdyż już  w yszkoleni ludzi o dejdą na  
f ro n t. Czym  w ów czas w ypełni się p o w sta ­
łe lu k i?

A by u n iknąć  konieczności rozw iązania 
teg o  zagadn ien ia  w  m om encie m niej odpo­
wiednim , w  m om encie w ybuchu  w ojny , już
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dziś trzeba poważnie zastanowić się nad 
problemem wciągnięcia jak największej 
ilości kobiet do pracy w o p 1.

Rozpatrzmy z kolei, w jakich dziedzi­
nach o p 1 może pracować kobieta i to pra­
cować z pożytkiem dla wykonywanych za­
dań, bez zbytniego wysiłku dla siebie. Otóż, 
moim zdaniem, praca kobiet może znaleźć 
zastosowanie w następujących służbach 
o p l :  1) ratowniczo-sanitarnej, 2) dozoro­
wania, 3) rejestracyjnej.

A. Służba ratowniczo-sanitarna.

Kwestia pracy kobiet w  tym rodzaju 
służby o p l  jest rozwiązana, wobec czego 
zajmować się nią nie będę. Wspominam 
też o tym  rodzaju służby tylko dla odtwo­
rzenia całości zagadnienia.

B. Służba dozorowania.

Obecnie w służbie dozorowania nawia­
sem tylko wspomina się o możliwości u- 
działu kobiet. Udział kobiet jest tu jednak 
nie tylko możliwy, ale i pożądany. Jak 
wszędzie, momentem decydującym będzie 
tu zarówno mały wysiłek fizyczny jak i 
konieczność użycia mężczyzn do służb, w y­
magających siły fizycznej i zdecydowania 
(np. służba przeciwpożarowa). Praca służ­
by dozorowania nie wymaga zbyt dużej 
siły fizycznej, ani zbyt wiele wytrzyma­
łości. Obserwacja, rozpoznanie, meldunek 
lub alarm —  wszystko to przy pozostawa­
niu w jednym miejscu, na posterunku lub 
w centrali służby dozorowania, nie powin­
no być przeprowadzane przez kobiety go­
rzej niż przez mężczyzn. Podkreślić należy, 
iż niejednokrotnie kobieta przewyższa 
mężczyznę poczuciem obowiązkowości i 
odpowiedzialności.

Obsługa sprzętu służby dozorowania, a 
więc aparatów telefonicznych, czy radio­
wych, nie stawia wymagań, którym by ko­
bieta nie mogła sprostać.

Dla zadań służby dozorowania w zakre­
sie zachowania się wooec lądujących sa­
molotów tak nieprzyjacielskich jak i włas­
nych wystarczy, jeśli tylko część personelu 
będzie się składała z mężczyzn, a i tu za­
chodzi wątpliwość, komu łatwiej przyjdzie 
je wykonać: mężczyźnie z kat. D lub E czy 
zdrowej silnej kobiecie. Z kwestią służby

dozorowania łączy się sprawa obsługi cen­
tral telefonicznych w miastach.

Tu sprawa przedstawia się nader pro­
sto: mamy wielki zastęp telefonistek, a 
mało telefonistów, zatem obsługa central 
powinna bezwzględnie spocząć w rękach 
kobiet, zarówno ze względu na fakt posia­
dania już wyszkolonego pierwszorzędnego 
personelu, jak wreszcie ze względu na to, 
iż tego personelu żadna mobilizacja nie 
przerzedzi.

C. Służba rejestracyjna.

Ten rodzaj służby o p 1 nie wymaga spe­
cjalnych osobistych walorów fizycznych. 
Zadania tej służby — rejestrowanie miejsc 
upadku bomb, plam chemicznych, rodzaju 
i wielkości uszkodzeń oraz meldowanie o 
tym  właściwym władzom o p l  nie wyma­
gają dużych sił i nie są tak ciężkie i skom­
plikowane. W czasie ćwiczeń o p 1 często­
kroć ten rodzaju służby pełni młodzież w 
wieku 14— 18 lat, wywiązująca się z poru- 
czonych zadań zadowalająco. Młodzież jed­
nak męska, musi być zastąpiona możliwie 
jak najprędzej przez kobiety, bowiem za 
rok, dwa, pięć, pójdzie do wojska, czas 
i trud zużyte na jej szkolenie będą wła­
ściwie dla o p l  stracone, powstanie lu, 
ka, którą jednak trzeba będzie wypełnić. 
Dlatego lepiej już dzisiaj zastanowić się 
nad faktem, że i w tej dziedzinie z całko­
witym powodzeniem mogą pracować ko­
biety.

Pozostałaby jeszcze do omówienia kwe­
stia u d z i a ł u  k o b i e t  w k o m i t e ­
t a c h  d o m o w y c h .

Uważam, że w  skład tych komitetów  
muszą bezwzględnie wejść kobiety. One bo­
wiem stale pozostają w domu, przy dzie­
ciach, przy gospodarstwie; alarm lotniczy 
czy gazowy zastanie je więc na miejscu 
gotowe do akcji. Zachowanie zimnej krwi 
i przytomności umysłu, to kwestia tylko 
odpowiedniego doboru, odpowiedniego 
przeszkolenia i przyzwyczajenia.

Nie bez znaczenia jest fakt, że wielu spo­
śród mężczyzn danego domu, czy bloku do­
mów z chwilą wybuchu wojny pójdzie do 
wojska, a znaczna część zatrudniona bę­
dzie w takich służbach o p l ,  jak drużyny 
odkażające, przeciwpożarowe, pogotowia 
techniczne itp. W domach pozostaną kobie­
ty. Słuszne więc będzie, że zajmą się one
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pracą w komitetach domowych, że one 
właśnie będą strzegły dzieci i ognisk do­
mowych.

Jak widzimy, w  służbach o p 1 znajdzie 
się dla kobiet dużo miejsca i pracy. Ale 
stwierdzenie tego faktu nie jest rozwią­
zaniem zagadnienia. Tym rozwiązaniem 
będzie dopiero wciągnięcie kobiet do pra­
cy w o p l  i przeszkolenie ich w odpowied­
nich kierunkach. W ten sposób:

1) zyskamy większą ilość ludzi do ce­
lów op l ,

2) zapewnimy sobie ciągłość pracy przy­
gotowawczej,

3) unikniemy ewentualności przerzedze­
nia szeregów członków służb op l ,

4) zyskamy możność pełniejszego obsa­
dzenia przez mężczyzn tych prac i takich 
miejsc, które wymagają większej siły fi­
zycznej.

In s ., M D O B R O W O L N Y  P R Z Y G O T O W A N I E

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ DO OPL
Przygotowanie młodzieży szkolnej do 

o p 1 pozostawia jeszcze dużo do życzenia, 
gdyż bardzo intesywna praca LOPP w tym  
kierunku zależy w dużym stopniu od cza­
su instruktorów o p l  oraz dobrej woli kie­
rowników szkół. Nie wspominam na jakie 
trudności praca ta natrafiała, obejmowała 
ona jednak stosunkowo nieduży odsetek 
dzieci. Chociaż w  szkołach średnich akcja 
szkolenia o p l  przedstawiała się lepiej, 
gdyż w wielu zakładach uczniowie 6 i 7 
klasy byli przeszkalani na 10-godzinnych 
kursach o p l ,  to jednak i tu wszystko za­
leżało od dobrej woli dyrektorów, a mło­
dzież szkolna, przeładowana nauką, tylko 
pod przymusem moralnym poświęcała go­
dziny popołudniowe na szkolenie się w  
opl .

Trzeba sobie jednak zdać sprawę, że na­
uczanie dziecka jest możliwe, ale tylko w 
szkole!

Kierunek i nastawienie musi dać Mini­
sterstwo W. R. i O. P., które powinno dbać 
o to, aby każde dziecko, zależnie od jego 
rozwoju umysłowego, posiadało odpowied­
nie wiadomości z o p 1.

To szkolenie jednak musi być ujęte 
programami szkolnymi, jako przedmiot o- 
bowiązkowy.

Przeglądając obecny program szkoły po­
wszechnej, znalazłem w programie oddzia­
łu 7 w nauce historii „Polska współczesna*' 
—  tematy: „obrona przeciwlotniczo-gazo- 
wa, LOPP, Polski Czerwony Krzyż“, a po­
za tym  nic więcej z dziedziny o p l .  Żadne­
go szczegółowego programu, ani ilości go­
dzin przeznaczonych na ten cel.

Zgadzam się całkowicie z poglądem p. 
insp. Jasińskiego (Nr 2 „Przeglądu O P
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L G“) co do zaznaczonych 3 kierunków 
dla przygotowania do o p  1 młodzieży: 1) 
przeszkolenia gron nauczycielskich, 2) 
przysposobienia budynków szkolnych dla 
o p l ,  3) przygotowania młodzieży szkolnej 
do op l .

P r z e s z k o l e n i e  g r o n  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .  Przeszkolenia komendantów 
budynków szkolnych nie podciągałbym pod 
ten punkt, gdyż ta sprawa jest odpowied­
nio postawiona i znajduje się w  kompeten­
cji władz administracji ogólnej.

Mam wrażenie, że ok. 20% ogółu nau­
czycielstwa jest już przeszkolona na kur­
sach informacyjnych, podinstruktorskich, 
III kat. o p 1 g itd. Należałoby więc ustalić, 
które z tych przeszkoleń będzie dla nau­
czycielstwa wystarczające. Moim zdaniem 
było by celowe, aby nauczyciel posiadał 
kurs o p 1 g najmniej III kat. ogólny, za 
wyjątkiem tych, którzy posiadają kursy 
o p 1 g III kat. dla służby odkażającej lub 
służby dozorowania. Nie przypuszczam, by 
sprawa ta  miała natrafiać na specjalne 
trudości finansowe. Każdy obwód powiato­
wy LOPP może urządzić jeden lub kilka 
kursów o p 1 III kat. ogólnych dla nauczy­
cielstwa w czasie ferii Bożego Narodzenia 
lub ferii wakacyjnych, przy tym na kurs 
taki mógłby być przyjęty bezpłatnie ty l­
ko członek rzeczywisty LOPP., opłacający 
składki od 6 miesięcy przed zgłoszeniem  
na kurs, natomiast członek wspierający 
LOPP jako wpisowe za kurs wpłacałby 
4 zł, a nieczłonek LOPP —  6 zł. Uzyskane 
z wpisowego kwoty zostałyby użyte na 
wynagrodzenie prelegentów i pomoce 
szkolne. Koszty utrzymania nauczycielstwo 
musiałoby ponosić z własnych funduszów.
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P r z y s p o s o b i e n i e  b u d y n k ó w  
s z k o l n y c h  d o  o p l  jest sprawą trud­
niejszą do przeprowadzenia. Wchodzą tu 
w grę fundusze, sięgające często tysięcy. 
Mam jednak wrażenie, że dużo dałoby za­
rządzenie, iż w  planach nowobudujących 
się gmachów szkolnych sprawa ta musi 
być uwzględniona. Naturalnie, dotyczy to 
przede wszystkim miast. W budynkach już 
istniejących sprawa ta jest trudniejsza 
z braku funduszów i wymagałaby specjal­
nego rozważenia.

P r z y g o t o w a n i e  m ł o d z i e ż y  
s z k o l n e j  d o  o p l .  Zgadzam się w zu­
pełności z p. insp. Jasińskim, że program 
musi być podzielony na stopnie, jestem  
jednak zdania, że uwzględnienie tylko 2 
stopni jest niewystarczające.

I stopień przysposobienia do o p 1 (cał­
kiem słuszna nazwa, użyta przez p. Ja­
sińskiego), moim zdaniem, należałoby po­
dzielić na pewne okresy, gdyż stan umy­
słowy dzieci od 7 do 14 lat jest bardzo róż­
ny. I tak, stopień ten podzieliłbym na 7 
okresów, tj. każdy okres odpowiadałby 
jednej klasie. Siódmy okres I stopnia po- 
winen obejmować całokształt o p 1 i w  re­
zultacie powinien dać całkowite uświado­
mienie i przygotowanie do o p 1. W zależ­
ności od tego okresy niższe będą obejmo­
wały mniejszy zakres:

Okres I: 4 godz. na rok, w tym w for­
mie pogadanek: 1) zagrożenie lotnicze —  
25 min., 2) środki napadu lotniczego —  
25 min., 3) zachowanie się gazów w tere­
nie — 25 min., 4) alarm lotniczy i koniec 
alarmu — 25 min., 5) zachowanie się 
w szkole, w mieście, w domu i w pomiesz­
czeniu uszczelnionym —  50 min., 6) dru­
żyny odkażające, rat.-san., gaszenie świa­
teł i służba rejestracyjna —  50 minut.

Okres II: 6 godzin, w tym powtórzenie 
okresu I z bardzo niewielkim rozszerze­
niem wiadomości.

Okres III: 8 godzin, to samo co w okre­
sie I, lecz wiadomości w dwa razy szer­
szym zakresie.

Okres IV: 10 godzin w formie wykła­
dów: 1) zagrożenie lotnicze —  1 godz., 2) 
środki czynne o p l i  ich znaczenie —  30 
min., 3) środki napadu lotniczego —  1 
godz., 4) zachowanie się gazów w terenie

—  1 godz., 5) obrona indywidualna —  
30 min., 6) środki bierne o p l  — 1 godz., 
7) pomieszczenia uszczelnione i schrony —  
1 godz., 8) drużyny odkażające —  1 godz., 
9) organizacja o p l  —  1 godz., 10) zacho­
wanie się w szkole, w mieście i domu —  
1 godz., 11) pokaz maski p.-gaz. i działa­
nie gazu łzawiącego —  1 godz.

Okres V : 12 godz., ten sam program jak 
wyżej z obszerniejszym omówieniem dzia­
łu organizacji op l ,  środków napadu lotni­
czego, oraz służby rej. i przeciwpożarowej.

Okres VI: 15 godzin: 1) zagrożenie lot­
nicze —  2 godz., 2) środki napadu lotni­
czego —  2 godz., 3) środki czynne o p l  —  
i ich znaczenie —  1 godz., 4) zachowanie 
się gazu w terenie —  2 godz., 5) obrona in­
dywidualna —  1 godz., 6) środki bierne 
o p l  —  2 godz., 7) organizacja o p l  —  2 
godz., 8) pomieszczenia i schrony —  1 
godz., 9) służba odkażająca —  1 godz., 10) 
zachowanie się w szkole, mieście i domu —  
1 godz., 11) służba dozorowania i rejestra­
cyjna —  1 godz.

Okres VIII: 20 godz., ten sam program, 
lecz nieco rozszerzony z uwzględnieniem  
na służbę odkażającą 2 godz., służbę rej. 
i dozorowania 2 godz., organizację o p 1 
w domach i blokach domów 1 godz., oraz 
ćwiczenia z maskami 2 godz.

Nauka w okresie I—IV włącznie powin­
na być prowadzona tylko w II półroczu, 
natomiast w pozostałych okresach przez 
cały rok przy równomiernym rozłożeniu 
godzin.

Jeżeli chodzi o ten program, nie twier­
dzę, że tak być musi, jednak, moim zda­
niem, powinien on być wykonany mniej 
więcej w tych granicach. Dalsza dyskusja 
na ten temat może przynieść wiele korzy­
ści i ostatecznie dać dane, które pozwolą 
na dokładne skonkretyzowanie tych punk­
tów.

W ten sposób ujęte obowiązującym pro­
gramem szkolenie młodzieży w o p 1 posu­
nęłoby przygotowania o p l  naprzód, gdyż 
dzieci szkolne przeszczepiłyby dużo swych 
wiadomości na teren domu, uświadamiając 
w ten sposób jak najszersze warstwy spo­
łeczeństwa. Mam wrażenie, że przyczyniło­
by się to również bardzo wybitnie do roz­
rostu LOPP w przyszłości.
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O P L  Z A G R A N I C A
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

ITALIA.
Rozbudowa obrony zbiorowej.
D e r  L u f t s c h u t z  n r  9, 1936.

Związek właścicieli domów zam ierza w  porozu­
mieniu z odpowiednimi w ładzam i wojskowymi o- 
raz p artią  faszystow ską przystąpić do realizacji 
obrony przeciwlotniczej domów m ieszkalnych. 
W szyscy właściciele nieruchomości n a  obszarze 
Włoch, a  przede w szystkim  ci, k tórych domy 
znajdu ją się w  dużych m iastach i liczą co n a j­
mniej 10 m ieszkań, będą musieli w krótce prze­
prowadzić niezbędne przygotow ania, ułatw iające 
ochronę najem ców przed skutkam i napadów  lo t­
niczych. P rzygotow ania te  między innym i o- 
bejm ą następujące spraw y: m askowanie św iateł 
w  domach, zabezpieczenia przeciwpożarowe (za­
opatrzenie poddaszy w piasek, usunięcie rupieci), 
przygotow anie pomieszczeń uszczelnionych, usz­
czelnienie okien oraz alarmowanie.

Statut Związku Obrony Powietrznej.
G a s sc h u tz  u. L u t s c h u tz  n r  9, 1936.

Nowy s ta tu t Związku Obrony Powietrznej, za­
tw ierdzony dekretem  królewskim  z dn. 14.VI b. r. 
przewiduje następujące zadania zw iązku: propa­
ganda obrony przeciwlotniczej, uśw iadam ianie i 
szkolenie ludności w  zakresie samoobrony, bu­
dowa pryw atnych schronów przeciwgazowych, 
rozdział i kontrola sprzętu przeciwgazowego dla 
ludności, tworzenie pomocniczych oddziałów o- 
chotniczych sł. przeciwpożarowej, sł. rat.-san . i 
sł. technicznych.

JAPONIA

Przygotowania o p l .
G a s sc h u tz  u . L u f t s c h u t z  n r  9, 1936.

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych opracowu­
je plan rozbudowy czynnych środków o p 1 w  cią­
gu  najbliższych 15 lat. Przew idyw ane jest stw o­
rzenie specjalnych form acji w  najw ażniejszych 
m iastach, jak : Tokio, Osaka, Kioto, Jokoham a, 
Kobe oraz w  uprzemysłowionej, północnej części 
wyspu Kiu-siu Ogólne koszty, zw iązane z reali­
zacją tego planu, obliczane są n a  600 milionów 
jen, z czego 60 milionów m a być pokryte z budże­
tu  M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych, a  reszta  
—  przez poszczególne m iasta . W  budżecie na rok

1937/38 przewidywana je st sum a 2—4 milionów 
jen n a  zapoczątkowanie projektow anych przygo­
tow ań o p l .

W  czerwcu b. r. przeprowadzono w obrębie To­
kio m anew ry lotnicze, połączone z wielkimi ćwi­
czeniami o p 1. W  założeniu m anewrów przyjęto 
nagły  desant lotniczy oraz związane z tym  w al­
ki uliczne.

SOWIETY
Instruktorzy obrony zbiorowej.
C h im ia  i  O bo ro n a  n r  10, 1936.

W związku z rozw ijającą się propagandą w  kie­
runku  masowego urządzania pomieszczeń uszczel­
nionych, jeden z autorów  sowieckich (m jr Mali- 
nin) proponuje wyszkolenie kadry  instruktorów - 
specjalistów, k tórzy  udzielaliby szerokim  w ar­
stwom  ludności wskazówek teoretycznych i p ra k ­
tycznych w  zakresie przygotow ania tych pomiesz­
czeń. A utor proponuje, aby szkolenie in struk to ­
rów rozpoczęły miejskie ośrodki Osoawiachimu 
na specjalnych kursach. P rogram  kursów  powi­
nien, zdaniem  autora, uwzględniać następujące 
tem aty :

1) Środki i sposoby napadów lotniczych, w  k ró t­
kim  zarysie.

2) C harak ter działania podmuchu na ściany do­
mów, okna i drzwi.

3) W iadomości o gazach bojowych, ich działa­
nie na m ateria ły  budowlane oraz możliwość prze­
nikania.

4) Typowe konstrukcje budowli m ieszkalnych 
(podłogi, ściany okna i d rzw i).

5) Obliczenie niezbędnej powierzchni i pojem ­
ności pomieszczenia uszczelnionego.

6) Sposoby uszczelnienia różnych rodzajów  po­
dłóg i ścian.

7) Sposoby uszczelnienia drzwi i okien.
8) Budowa szczelnych zasłon n a  okna i szczel­

nych drzwi.
9) Sposoby uszczelnienia otworów w entylacyj­

nych i ogrzewniczych, przewodów ogrzewniczych, 
wodociągowych, kanalizacyjnych i in.

10) Sposoby spraw dzania stopnia szczelności 
pomieszczenia oraz wyposażenie w  sprzęt prze­
ciwgazowy w  czasie pokoju i podczas wojny.

In struk to rzy  szkoleni w  pierwszym  rzędzie 
praktycznie, powinni umieć własnoręcznie przy­
gotować pomieszczenie uszczelnione.
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SZWAJCARIA
Rozporządzenie o alarmowaniu w o p 1.
L a  S u is s e ,  19 .IX .1936.

N a zasadzie usatw y o p l  z dn. 29.XX.1934 r. 
R ada Związkowa w ydała rozporządzenie, u sta la ­
jące zasady organizacyjne i techniczne alarm o­
w ania w obronie przeciwlotniczej.

W  myśl tego rozporządzenia, obszar Szw ajca­
rii zostanie podzielony na s tre fy  alarm ow ania. 
Każda s tre fa  będzie posiadała jedną lub więcej 
central jako części składow ych służby dozoro­
wania, k tórych zadaniem  będzie alarm ow anie 
obszaru danej strefy .

W szystkie miejscowości, podlegające obowiąz­
kowi przygotow ania obrony przeciwlotniczej, zor­
gan izu ją na swym obszarze jedną centralę a la r­
mowania, k tó ra  będzie połączona z cen tralą  s tre ­
fy. K ażda cen tra la  alarm ow ania obejmie okre­
ślony odcinek terenu.

Rozporządzenie zaw iera poza tym  szczegóły 
techniczne, dotyczące sposobu alarm ow ania. Sy­
gnał a larm u podaw any będzie w  ciągu 3 m i­
nu t przy pomocy syren, przy  czym ton zm ienia­
ny będzie periodycznie w  granicach 250 i 400 o- 
kresów  n a  sekundę, natom iast jako sygnał od­
w ołania a larm u używ any będzie w  ciągu 3 m i­
nu t s ta ły  ton o częstotliwości 400 okresów na 
sekundę.

Przepisowy sprzęt alarm ow y będzie dostarczo­
ny  poszczególnym gminom za pośrednictwem  
kantonów  przez Związek, k tó ry  pokryje w  poło­
wie koszty tego sprzętu  oraz instalacji. Podział 
pozostałych kosztów  między kantony i gm iny u- 
sta lą  kantony, k tóre jednocześnie ponoszą cał­
kow itą odpowiedzialność przed Związkiem. Kon­
serw ację i kontrolę instalacyj alarm ow ych prze­
prow adzają gm iny n a  swój koszt.

W. BRYTANIA.
Manewry lotnicze.
i t f i l i ta r -W o c h e n b la tt  n r  22, 1936.

W  czerwcu r. b. odbyły się w  Anglii m anew ry 
lotnicze, których przedm iotem  był nalot n a  Lon­
dyn oraz spraw dzenie możliwości obrony przeciw ­
lotniczej stolicy. /

Założenie m anewrów było następujące: „P ań­
stwo Południowe'1 w ystępuje zaczepnie wobec 
„P aństw a Północnego", obejmującego tereny  o- 
graniczone wschodnim i zachodnim wybrzeżem 
Anglii.

W  m anew rach wzięło udział około 370 sam olo­
tów, przy czym obrona rozporządzała jedynie lo t­
nictwem  m yśliwskim  (12 eskadr samolotów jed- 
nomiejscowych i 4 eskadry  —  dwumiejscowych) 
oraz jedną eskadrą płatowców rozpoznawczych. 
S trona zaczepna w ystąpiła ty lko z lotnictwem

bom bardującym  (6 eskadr lekkich i 9 eskadr 
średnich i ciężkich).

Przebieg manewrów był zupełnie odmienny od 
przebiegu podobnych co do założenia m anewrów 
w  roku ubiegłym. Wpłynęło na to  użycie w r. b. 
nowego typu  sam olotów bom bardujących (Hand- 
ley Page „H eyford"), wchodzących obecnie w 
skład wyposażenia poważnej części lotnictw a a n ­
gielskiego. Samoloty te  działają w nocy z wyso­
kości 5000 m.

W arunki atm osferyczne (m gła), możliwość n a­
padów z bardzo dużych wysokości, poza tym  
zwiększenie szybkości samolotów bom bardują­
cych postaw iły obronę wobec zupełnie nowych 
zadań.

Z przebiegu manewrów wyciągnięto następu ją­
cy wniosek: lotnctwo myśliwskie należy lokować 
w pobliżu obiektów bronionych i przypuszczal­
nych s tre f nalotu.

Dotychczas rozmieszczano w  Anglii lotnictwo 
myśliwskie w  pobliżu morza, obecnie stosuje się 
system  stacjonow ania tego typu  lotnictw a w po­
bliżu obiektów bronionych.

Ponadto stwierdzono, że dozorowanie pow ietrza 
przez płatowce daje bardzo dobre wyniki. W  A n­
glii istnieje specjalny typ  płatow ca do tego celu 
(„D ay and N ight F ig h te r"). Samolot ten  wypo­

sażony je s t w radiotelefon, przy pomocy którego 
utrzym uje on sta łą  łączność z ziemią i z płatow- 
cam i w  powietrzu. Zalety jego uw ydatniły się 
szczególnie podczas tegorocznych manewrów, 
kiedy w arunki atm osferyczne (chm ury, mgła, o- 
pary) u trudniały  obserwację z ziemi.

W  sierpniu r. b. przeprowadzono wielkie ćwi­
czenia nocne o p l  w  rejonie Portsm outh. ćw icze­
nia te  m iały na celu sprawdzenie skuteczności 
działania arty lerii przeciwlotniczej.

N aloty odbywały się z dużych wysokości. W a­
runki atm osferyczne sprzyjały  nacierającym , u- 
trudniając równocześnie działalność artylerii, k tó ­
ra  mimo użycia 50 reflektorów  nie m ogła się po­
szczycić dobrymi w ynikam i pracy. M ała skutecz­
ność arty lerii była spowodowana poza tym  zasto­
sowaniem po raz pierwszy wspomnianych już 
szybszych i działających z większych wysokości 
samolotów, tłum ieniem  w arkotu  motorów, u tru d ­
niającym  strzelanie przy  pomocy aparatów  po­
miarowych, craz m anew rowaniem  samolotów 
(zm iana wysokości i k ierunku lotu).

N ajw iększą jednak  przeszkodą dla arty lerii 
były w arunki atm osferyczne (gęste opary). U- 
trudniona p raca  reflektorów  w  w arunkach a t ­
mosferycznych, charakterystycznych zresztą  dla 
Anglii, skierow ała uw agę właściwych czynników 
na rozwiązanie możliwości odnajdyw ania sam olo­
tów  przy pomocy prom ieni podczerwonych.
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T E C H N I K A  O B R O N Y

BELGIA.
Maska przeciwgazowa A. G. M.
P ro te c t io n  A e r ie n n e  n r  9, 1936.

M aska przeciwgazowa typu A. G. M. (rys. 3), 
zatw ierdzona przez Ligę Obrony Pow ietrznej do

R y s .  3.

użytku w o p 1, sk łada się z następujących części: 
1) m aski właściwej, 2) taśm  nagłowia, 3) ru ry  
elastycznej, 4) pochłaniacza i 5) w orka do prze­
chowywania m aski.

Rys. If.

M aska w łaściw a — gum owa— zaopatrzona jest 
w m etalowe sprzączki i 2 haczyki do umocowa­
n ia taśm  nagłowia, w  szybki okularowe z n ietłu­
kącego się szkła oraz w  opraw kę metalową, służą-

P R Z E C I W L O T N I C Z E J

cą do połączenia zaw oru wydechowego i ru ry  ela­
stycznej z  m aską.

Zawór wdechowy z gum y umieszczony je st we­
w nątrz oprawki. Zawór wydechowy o kształcie 
wydłużonym również z gumy, znajduje się n a  ze-

R y s . 5.

w nątrz m aski i je s t zabezpieczony m etalow ą o- 
słonką (rys. 4).

Nagłowie sk łada się z 6 taśm  elastycznych, 
dających się regulować, oraz niewielkiej ok rą­
głej tarczy  (rys. 5).

R u ra  elastyczna połączona je st z opraw ką m a­
ski na stałe.

Pochłaniacz (rys. 7) zaw iera węgiel aktyw o­
w any oraz filtr  mechaniczny; od strony  wlotu po­
w ietrza pochłaniacz zaopatrzony je st w  2 otwory.

Rys. 6.
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R y s .  7.

W orek do przechowywania m aski posiada 2 
przegrody, przy czym w  dnie przegrody, p rze­
znaczonej na pochłaniacz znajdują się 2 otwory, 
um ożliwiające wyjęcie korków gumowych, które 
zabezpieczają pochłaniacz w  czasie nieużywania 
maski.

M aska w łaściwa w yrabiana je s t w  3 rozm ia­
rach.

SOWIETY.

Znaczenie i orientacyjne obliczenie nadci­
śnienia w schronach p.-gaz.
Inż. wojsk. W. I. Gorownikow — W ie s tn ik  P ro ti-  
w o w o zd u s zn o j O b o ro n y , n r  9 , 1936.

P rzy  om awianiu zagadnienia w entylacji schro­
nów wciąż daje się zauważyć pew na chwiejność 
poglądów. Zdawałoby się, że ostatecznie uznana 
została konieczność stosowania podwójnego usz­
czelnienia w  pomieszczeniach p.-gaz., tj., że wew­
n ątrz  nich należy utrzym yw ać nadciśnienie w  sto ­
sunku do ciśnienia zewnętrznego, a jednak  wciąż

urtafro

Rys. 8.

równolegle są  propagowane i stosowane nie ty l­
ko pomieszczenia uszczelnione o sta łe j objętości 
pow ietrza (bez w entylacji i nadciśnienia), lecz 
również schrony o stałej objętości powietrza. U ­

rządzenia regeneracyjne uw aża się za zastępu ją­
ce, w entylację dopływową, pomimo że dostarcza­
ją  one pow ietrza jedynie do oddychania, nie w y­
tw arzając nadciśnienia.

Co do wielkości nadciśnienia, to  ustaliło się 
w  prak tyce wym aganie nadciśnienia 2—3—5 mm  
sł. w. W ielkości te są niczem nie uzasadnione, ani 
różniczkowane w zależności od w arunków  ze­
w nętrznych. Nie wiadomo też, w  jak i sposób uzy­
skać nadciśnienie żądanej wysokości.

Nadciśnienie potrzebne je s t w  pierwszym  rzę­
dzie dla schronów kom unikujących się z atm osfe­
rą  zagazow aną, gdyż nadciśnienie to  powoduje 
przy otw ieraniu drzwi prąd  powietrza, skierow a­
ny naprzeciw  zagazowanego powietrza, i choć 
niecałkowicie, lecz w  znacznym  stopniu przeciw­
działało będzie przedostaniu się jego do schronu. 
Drzwi powinny otw ierać się n a  zew nątrz, aby 
oparte całym  obwodem n a  fu tryn ie zwiększyły 
opór przeciw  uderzeniu pow ietrznej fali w ybu­
chu. W  drzw iach otw ieranych do w ew nątrz ude­
rzenie to przejm ują zawiasy i rygle. N iektórzy 
zalecają otw ieranie drzwi do środka twierdząc, 
że nadciśnienie współdziała w  uszczelnieniu drzwi. 
Jednak  m inim alna wielkość tego nadciśnienia 
(2—5 kg/m 2) nieznacznie powiększa uszczelnie­

nie; natom iast ułatw ione jest przenikanie zaga­
zowanego pow ietrza do w nętrza schronu.

W schronach, nie kom unikujących się z atm o­
sferą  zagazow aną, nadciśnienie również je s t po­
trzebne, gdyż absolutne uszczelnienie przejść i o- 
tworów naw et przy  najstaranniejszym  w ykona­
niu je s t niemożliwe. Obserwując m anom etr po 
uruchom ieniu w enty latora m ożna stw ierdzić stop­

niowo zwiększające się nadciśnienie np. do 15 mm 
sł. w., jednak po pewnym  czasie nadciśnienie się 
stabilizuje. Oznacza to, że wysokość osiągnięte­
go nadciśnienia w ystarcza już do przezwycięże­
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nia oporów nieszczelności i porowatości. W  w a­
runkach szczególnie niekorzystnych (w iatr) p rze­
puszczanie pow ietrza przez te  nieszczelności m o­
że być dość znaczne. Rozkład ciśnień w ew nątrz 
pomieszczenia ilu s tru ją  w ykresy (rys. 8 i 9).

W ielkość potrzebnego nadciśnienia określa 
au to r w zależności od ciśnienia w iatru  z zew nątrz 
posiłkując się wzorem Lessla,

2

p  =  r — ................................. ( i )
9

gdzie P  —  ciśnienie w  kg/m 2, lub w  mm  sł. w., 
y — ciężar 1 m 3 pow ietrza w  kg, V  —  prędkość 
w iatru  w m/sek., g  —  przyśpieszenie ziemskie.

Np. przyjm ując y =  1,293 kg/m 3 (przy 0° i 760 
m m  H g), V  — 15,6 m /sek. (bardzo silny w iatr, 
w g skali międzynarodowej) otrzym ujem y P  =  
32,2 kg/m 2 =  32,2 mm sł. w.

Zależność między szybkością w iatru  i jego ci­
śnieniem ilustru je w ykres (rys. 10).

Z w ykresu tego wynika, że już przy V  =  6,7 
m /sek. (w iatr średni) —• P  =  5,91 m m  sł. w.,

P  mm
tT. UJ.

Pm/n
tr.ut.

nienie pow ietrza i spowoduje jego wym ianę przez 
niedokładności uszczelnienia. W  tym  w ypadku 
pewne nadciśnienie je s t konieczne, lecz wysokość 
jego je s t nieznaczna i może nie być b rana w  ra ­
chubę.

Do obliczenia ilości powietrza, uchodzącego z 
pomieszczenia przez na tu ra ln ą  porowatość za ­
pór, au to r posiłkuje się wzorem L anga i Gaze- 
brucha.

. F . C ( P — Po) , ,  ,L — -------------------  m3/godz. . . (2)
e

gdzie L  —  ilość uchodzącego pow ietrza w 
m 3/godz., F  —  pow. w  m 2, C  — współczynnik 
przenikania gazów, e —■ grubość zapory, P-Po — 
wielkość nadciśnienia w m m  sł. w.

W spółczynnik C  dla cegły =  0,0002, dla beto­
nu żużlowego =  0,0055, dla sosny =  0,001.

Jeżeli pomieszczenie posiada k sz ta łt sześcianu 
4X4X4 m, 2 ściany ceglane grub. 0,5 m, 2 ściany 
z betonu żużlowego grub. 0,2 m, podłoga i su fit 
drewn. grub. 0,1 m, i jeżeli opierając się n a  w y­
kresie (rys. 12) przyjąć do obliczenia ciśnienie

a  więc w ym agane je s t dość duże nadciśnienie. 
Duże nadciśnienia są  w  prak tyce trudno osiągal­
ne. N ależy jednak  przewidywać, że przy  silnym 
wietrze okrążenie schronu przez zagazowane po­
wietrze będzie krótkotrw ałe, prócz tego schrony, 
urządzane z reguły pod ziemią, narażone są w 
m ałym  stopniu na działanie w iatru . Schrony o- 
tw ierane będą w ym agały zwiększonego nadciś­
nienia. N aw et i przy braku  w iatru  różnica tem ­
pera tu r zew nętrznej i w ew nętrznej wywoła ciś-

średnie równe naszem u nadciśnieniu, np. 2 mm  
sł. w., w tedy

L  =  2
4 X  4 X  0,0002 X  2 . 4 X  4 X  0,0055 X  2

0,5

4 X  4 X  0,001 X  2 
0,1

0,2

=  2,42 m 3/godz.

T ak niewielka ilość pow ietrza niezbędnego do 
otrzym ania 2 mm  nadciśnienia w ynikła w skutek

Yt)/'P/u rcyęycyrj *o  20  Jo 4 4  SV 6 0  70 a o  9 0  /oo //o /20

Jo
J z / o r m

V  m /sec

R y s .  10.

JzY or/rt

W / o r ir  T ó /z z o p ft/  j / 7 o r  
c/o A o r z y

Sczrc/zo  u j/ c ffr

cofty/r
uf<<//'<»

<4s/<y/r-
\f7o7j6y cv/o7s
y & A A r / u y /c f/z
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tego, że nie uwzględniono przy obliczeniu nie­
szczelności w  konstrukcjach budowlanych i w  za­
stosowanych uszczelnieniach; naw et przybliżone 
obliczenie tych czynników je s t niemożliwe.

W  w yniku przeprowadzonego doświadczenia w 
pomieszczeniu o powyższej kubaturze przy  dość 
sta rannym  uszczelnieniu osiągnęło nadciśnienie 
=  2 m m  sł. w., przy  dostarczaniu pow ietrza na

szczelności konstrukcji budowlanych i nieszczel­
ności uszczelnień).

64
F ( P - P o )  6 X  (4 X  4) X  2 =  0,33

P rzy  dalszych rozw ażaniach au to r posiłkuje się
C

tą  średnią przypuszczalną w artością stosunku —.

R y s .  11. —  R o z k ła d  c iśn ie ń  w e w n ą tr z  u sz c z e ln io ­
n e g o  p o m ie s z c z e n ia  p r z y  b ra k u  w ia tr u .

godzinę w  ilości m niej więcej równej wielkości 
pomieszczenia, a  więc przy L  =  64 m3/godz..

r
Ze wzoru (2) au to r wylicza -- , tj. przypusz-

e
czalną wielkość stosunku współczynnika porow a­
tości do grubości zapór (z uwzględnieniem nie-

R y s . 12. —  R o z k ła d  c iśn ie ń  w  p o m ie s zc ze n iu  u -  
s z c z e ln io n y m , p r z y  w ie tr z e  m n ie js z y m  

n iż  n a d c iśn ie n ie .

Ilość pow ietrza w yraża au to r w  dalszych roz- 
w żaniach nie w  m 3, a  w  krotności w ym iany cał-

T A B L I C A  I

Pojemność Potrzebna krotność wym iany na godz. dla osiggnięcia nadciśnienia

chronu
w m3 1 mm 2 mm 3 mm 4 mm 5 mm 6 mm 7 mm 8 mm 9 mm 1 0  mrr

1,0 2,00 4,00 6,00 8,00 10,00 12,00 14,00 16,00 18,00 20,00
3,4 1,33 2,67 4,00 4,33 6,67 8,00 9,33 8,67 12,00 13,33
8,0 1,00 2,00 3,00 4,00

3,20
5,00 6,00 7,00 8,00 9,00 10,00

15,6 0,80 1,60
1,33

2,40 4,00 4,80 5,60 6,40
5,33

7,20 8,00
27,0 0,67 2,00 2,66 3,33 4,00 4,66 6,00 6,66
42,9 0,58 1,14 1,72

1,50
2,28 2,83 3,42 4,00 4,58 5,14 5,72

5,0064,0 0,50 1,00 2,00 2,50 3,00 3,50 4,00 4,50
100,0 0,44 0,86 1,30 1,74 2,18 2,60 3,04 3,48 3,90 4,34
144,0 0,38 0,78

0,72
1,16
1,08

1,56 1,94 2,34 2,72 3,12 3,50 3,88
196,0 0,36 0,42

1,30
1,78 2,14 2,50 2,83 3,02 3,58

256,0 0,32 0,64 0,98 1,62 1,94 2,28 2,60 2,92 3,24
324,0 0,30 0,62 0,94 1,26 1,58 1,90 2,20 2,58 2,82 3,16
400,0 0,30 0,60 0,90

0,86
1,20 1,50 1,80 2,10 2,40 2,70 3,00

484,0 0,28 0,58 1,16 1,44 1,72 2,02 2,30 2,60 2,88
576,0 0,28 0,56 0,84 1,08 1,34 1,66 1,94 2,22 2,50 2,78
676,0 0,26 0,52 0,80 1,08

1,06
1,34 1,62 1,88 2,16 2,42 2,70

784.0
900.0

0,26 0,52 0,78 1,32 1,58 1,84 2,10 2,36 2,62
0,26 0,50 0,76 1,02 1,28 1,54 1,80 2,04 2,30 2,56

1022,0 0,26 0,50 0,76 1,00 1,26 1,50 1,76 2,00 2,26 2,50
1155,0 0,24 0,48 0,74 0,98 1,22 1,46 1,70 1,96 2,20 2,44
1285,0 0,24 0,48 0,72

0,72
0,96 1,20 1,44

1,42
1,68 1,92 2,16 2,40

1444,0 0,24 0,48 0,94 1,18 1,66 1,90 2,14 2,38
1600,0 0,24 0,46 0,70 0,94 1,16 1,40 1,64 1,86 2,10 2,34
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T A B L I C A  II

N r
Pojemność 

schronu 
w m3

O trz y ­
mane

nadciśn.

Krotność wymiany 
na godz.

prakt. teore t.

1 144 20,30 7,00 7,20
2 360 7,50 2,80 2,24
3 710 5,00 1,40 1,32
4 1,140 1,12 0,88 0,28
5 1,563 1,00 0,63 0,22
6 1,833 0,88 0,54 0,17

kowitej ilości pow ietrza w  pomieszczeniu na

godz. K rotność w ym iany określa iloraz (gdzie

a  — bok sześcianu pomieszczenia uszczelnione­
go).

W ykres (rys. 13) i tab lica I, przedstaw iające 
zależność między krotnością w ym iany i kubatu rą  
pomieszczeń, są  zestawione w  założeniu, że po­
mieszczenia do 64 m3 posiadają k sz ta łt sześcia-

lejno, ściany górą oraz su fit —  m alowane kle­
jowo, okna (b. duże) uszczelnione ta rczą  z tk a ­
niny nieprzepuszczającej gazów, dociśniętą gu ­
mowymi uszczelnieniami, drzwi pneum atycznie 
uszczelnione. P rzy  staranniejszym  uszczelnieniu 
(ścianach i sufitach  olejno malowanych, oraz m a- 

£
łych oknach) w artość — zm niejsza się 2—3-krot- 
nie, co znacznie zm niejsza krotność w ym iany 
na godzinę.

D la schronów w piwnicach bez okien, przy 2
Q

ścianach zewnętrznych, w artość — i krotność 
wym iany zm niejsza się 5—8-krotnie. Dokładne

Q
obliczenie — je st niemożliwe z powodu b raku  da-e
nych doświadczalnych.

Kolejność obliczenia instalacji w entylacyjnej

1) U stalenie: przeciw  jak ie j sile w iatru , w  za­
leżności od położenia schronu, trzeba w ytworzyć 
nadciśnienie.

R y s .  13.

nu, większe niż 64 m 3 są  o powierzchni kw adra­
towej i wys. =  4 m.

Ciekawe je st porównanie obliczenia teoretycz­
nego z wynikam i doświadczeń (tablica I I ) .

CTabl. I  ułożona je st dla -  —  odpowiadającego
e

pomieszczeniom dość sta rann ie  uszczelnionym 
(podłoga uszczelniona przez linoleum starannie 
naklejone, ściany do wys. 1,8 m  —  m alow ane o-

2) Obliczenie ciśnienia w ia tru  według w ykre­
su (rys. 10), z zapasem  20%.

3) Obliczenie kubatu ry  schronu, dokładna oce-
C

na uszczelnienia i ustalenie w artości .e
4) Obliczenie krotności w ym iany z tabl. I  z po­

p raw ką n a  rodzaj uszczelnienia.
5) Obliczenie ilości powietrza, potrzebnego od­

powiednio do liczby chronionych ludzi, licząc 2

332



P R Z E G L Ą D  O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E J

m 3/godz. na człowieka, celem spraw dzenia wyni- ślić średnią w artość . Możemy w tedy wykonać
ku  otrzym anego w  punkcie 4). (Ilość pow ietrza w ykres zależności między nadciśnieniem  i ilością
potrzebnego do uzyskania nadciśnienia okazuje dostarczonego powietrza, potrzebny przy korzy-
się zwykle w y sta rcza jąca ). stan iu  ze schronu. N ależy bowiem dostarczać

Po wybudowaniu schronu m ożna sprawdzić do- ilości pow ietrza zależnie od siły w iatru, przez co
świadczalnie za pomocą zw iększania ilości obro- oszczędzamy pracę, potrzebną do poruszania wen-
tów  w entylatora, lub przy  większych instalacjach  ty la to ra  a  także i pochłaniacz (dostarczając o-
za pomocą w łączania lub w yłączania w entylato- czywiście pow ietrza w  ilości nie m niejszej niż
rów, uzyskiw ane wysokości nadciśnienia i okre- tego w ym aga liczba chronionych ludzi).

D Z I A Ł  B U D O W L A N Y

Schrony przeciwgazowe w budynkach 
przemysłowych.
Prof. K. M uhlenpfordt —  D rd g e r  H e f te  n r  183, 
1936.

Zasady przystosow ania poszczególnych budyn­
ków do potrzeb o p l  sprow adza au to r do rozpa­
trzen ia  różnych typów  budynków. N a pierwsze 
miejsce w ysuw ają się budynki przemysłowe. Ze 
względu n a  silne uprzemysłowienie Niemiec pro­
blem ten  znalazł tu ta j szczególnie ciekawe oświe­
tlenie.

W  budownictwie przem ysłowym  la t ostatnich 
przejaw iają się zasadniczo 2 k ierunki: budowni­
ctwo wysokie (budynki wielopiętrowe) i budow­
nictw o płaskie (rozproszone budynki parterow e 
lub jednopiętrow e).

Umieszczenie szeregu sal w arsztatow ych pię­
trow o, dokoła zabudowanych podwórz fabrycz­
nych, p rzy  kró tk ich  połączeniach poziomych oraz 
dźwigach pionowych, spełniało n a  ogół z dużym 
powodzeniem w arunki dobrego naświetlenia, 
przew ietrzania, kom unikacji, bezpieczeństwa o- 
gniowego, kontroli i nadzoru przy  dużym n a tę ­
żeniu pracy. D latego też budynki te  pięły się 
w  górę, stw arzając specjalny typ  budownictwa 
m onum entalnego, charak terystyczny  dla przem y­
słowych ośrodków Niemiec.

W ysunięcie postulatów  o p l  ujawniło duże tru d ­
ności w  przystosowaniu tych budynków; w  w ie­
lu  w ypadkach przystosowanie okazało się naw et 
niemożliwe. Z niektórych postulatów  o p 1 trzeba 
było zrezygnować, inne np. maskowanie, odsu­
nąć n a  plan dalszy, aby w  ten  sposób umożliwić 
zaopatrzenie budynków w  schrony (rys. 14).

Budownictwo płaskie odpowiada bardziej po­
stu latom  o p l ,  kosztem  jednak pogorszenia w a­
runków  produkcji, dlatego też zarówno arch i­
tekci ja k  i przem ysłowcy z żalem rozsta ją  się 
z budownictwem wysokim.

N astępnym  typem, rozpatryw anym  przez au to ­
ra , je s t szeregowe budownictwo przemysłowe, 
gdzie poszczególne pasm a budynków są poprze­

dzielane pasm am i zieleni. W ysokość budynków 
jest ograniczona, kom unikacje są poprzeprowa- 
dzane pomiędzy budynkam i pod ziemią. Pod 
względem przeciw lotniczym  typ  ten  przedstaw ia 
dużą wyższość nad poprzednim. P rzy  tak im  usy­
tuow aniu budynków, sku tk i działania bomb są 
znacznie zmniejszone, ponadto podmuch wobec o- 
tw arc ia  dróg w  dwóch k ierunkach znajduje so­
bie ujście. O ile ujście gazów wybuchowych jest 
łatwe, w  tak im  razie działania podmuchu nie bę­
dzie.

W  tym  typie budowli m iejsce dla schronów 
przewiduje au to r w  pasach między budynkam i; 
do schronów prow adzą podziemne dojścia prosto­
padłe do domów (rys. 15).

Jeszcze lepiej uw zględnia postu laty  o p 1 bu­
downictwo szkieletowe, doskonale nadające się 
dla potrzeb przem ysłu. Obserwacje poczynione 
w  N eunkirchen i Lubece potw ierdzają powyższą 
tezę.

Przeprowadzenie postulatów  o p 1 w  budowni­
ctwie płaskim  nie nastręcza również żadnych 
trudności. A utor w ysuw a jako zasadniczy w aru­
nek: umieszczenie schronów w  piwnicach, a  n a ­
stępnie m askow anie całości przy  pomocy pasów 
zieleni i zadrzewienia. Jako  wyjście zapasowe 
proponuje au to r specjalny kana ł podziemny, k tó ­
ry  byłby w ykorzystany dla przeprow adzenia k a ­
bli i przewodów (rys. 17).

Specjalnie dogodnym typem  budynków dla u- 
rządzenia schronów są, zdaniem au to ra  budynki 
biurowe (rys. 16).

W  kościołach w ykorzystuje się w  tym  celu n a ­
wy boczne.

W  budownictwie m ieszkalnym  zam iast obu­
dowywania z czterech stron podwórz, przyjęło się 
rozplanowanie szeregowe. Pod względem prze­
ciwlotniczym stanowi to bezsprzecznie wielki 
k rok  naprzód. W ysokość tych domów je st ograni­
czona w ym aganiem  zaopatrzenia domów trzypię­
trow ych i wyższych w  dachy przeciw  bombom 
zapalającym .
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u

R y s .  l lf . —  S c h ro n y  p r z e c iw g a zo w e  w  b u d y n k u  
p r z e m y s ło w y m  w y s o k im .— S - sc h ro n ;  A  - p u n k t  
r a t .- sa n .:  1. p r z e d s io n e k  p .-g a z .,  2. ro zb ie ra ln ia ,  
3. o d k a ża ln ia , j .  l e k a r z ,  5. s a n ita r iu s z e ,  6. c h o rzy .  
B  - K -d a  o p  l: 1. p r z e d s io n e k  p .-g a z ., 7. g o ń c y ,  

8. k ie ro w n ic tw o , 9. te le fo n , 10. p o lic ja .

i .............. i---------- 1----------- 1--------1—-
10 • O 10 to JO

R y s .  15. — S c h r o n y  p r z e c iw g a zo w e  w  b u d y n k a c h  
p ła sk ic h .
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W  drugiej części a rtyku łu  au to r przeprow a­
dza syntezę postulatów  o p l  dla schronów w bu­
dynkach. Schrony m uszą być z reguły urządzane 
w piwnicach; powinny one zabezpieczać od o- 
dłamków, gruzu, bomb zapalających, podmuchu 
tłoczącego i ssącego. Zabezpieczenie przed dzia­
łaniem  bezpośrednim je st wykluczone. Szczel­
ność, zaopatrzenie w  przedsionki i wyjście zapa­
sowe je st konieczne. Schrony powinny być obli­
czone n a  przebywanie w  ciągu najm niej 3 godzin. 
Konieczne je s t zabezpieczenie od odorów, prze­
dostaw ania się wilgoci i maskowanie. Schrony

należy obliczać najw yżej na 50 ludzi. W entyla­
cja sztuczna pozwala lepiej w ykorzystać pojem ­
ność ubikacyj schronowych.

A utor proponuje specjalny typ  schronów, o 
kształcie koła, odpowiadający postulatom  powyż­
szym. Typ ten  m ógłby być stosowany w  3 wiel­
kościach: na 80 ludzi (50 biernych i 30 czynnych), 
130 ludzi (100 biernych i 30 czynnych) i 200 lu­
dzi (150 biernych i 50 czynnych). Dla zabezpie­
czenia od podmuchu drzwi wyjściowych propo­
nuje au to r utw orzenie przed wejściem małych 
nasypów ziemnych (rys. 18).

In ż .  B -sk i.
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Typl
n a  8 0  o s ó b

S t r o p  2 0 0 0  k g . 
k rz y ż o w o  z b ro jo n y

Tup n S trop  2 0 0 0  kg.

R y s .  18.

D Z I A Ł  L E K A R S K I

E. Gillert: Uszkodzenia skóry spowodowa­
ne bromometyloetyloketonem.
(G a s s c h u tz  u . L u f t s c h u tz  N r . 6, 1936).

P rzy  okazji pewnego ćwiczenia, w  pomieszcze­
niu o pojemności 53,72 m :i wystrzelono nabój 
,,Bn“, choć zaw ierał on ilość substancji przezna­
czoną n a  150 m 3. Kierownik ćwiczeń przebywał 
w  te j atm osferze pięciokrotnie po 3 m inuty. Nie 
pojawiły się u niego, ani u innych żadne objawy.

P rzy  następnym  ćwiczeniu wystrzelono znów 
analogiczny nabój, ale w  pomieszczeniu o pojem ­
ności tylko 23,10 m 3. K ierownik ćwiczeń przeby­
w ał w  tym  stężeniu 3 razy po 5 m inut. Mniej wię­
cej w  4 godziny po tym  odczuł on pieczenie na 
kark u  i podrażnienie części skóry. Po 12 godzi­
nach pojawiło się gwałtowne swędzenie całej skó­
ry  i potworzyły się n a  niej liczne m ałe pęcherzy­
ki, które u trzym yw ały się przez szereg dni. Po 5 
dniach kazał się on zbadać, ale nie stwierdzono 
u niego żadnych objawów ze strony  płuc i serca. 
P rzy  badaniu stwierdzono, że kark , plecy, jam y 
pachowe, okolica pasa, uda, okolica narządów  
płciowych i kolan pokry ta  była punktow atym i, 
zlew ającym i się ze sobą ogniskam i zapalnymi,

zgrupow anym i dokoła gruczołów potowych. O- 
brzęków nie stwierdzono. Powierzchnia dłoni —• 
czysta. Spojówki powiekowe zaczerwienione i za ­
barwione nieco żółtawo. Spojówka gałkow a — 
żółtawa. Uszkodzeń rogówki nie było. Po zasto­
sowaniu kąpieli otrębowych, znikły zaczerw ie­
nienia po 3 dniach, a po nich pozostały łuseczki, 
pokryw ające praw ie całe ciało. Najwolniej u stę­
powały objawy w  okolicy narządów  płciowych. 
Zapalenie spojówek powiekowych ustąpiło 9 dnia.

Autor, opierając się na tym  wypadku, p rzestrze­
ga kategorycznie przed używaniem  nabojów ćwi­
czebnych w  pomieszczeniach m niejszych, niż n a ­
kazuje ich przenaczenie i przepis, gdyż może się 
to s tać  groźne dla zdrowia.

Dr. Weidner: Zatrucia gazami bojowymi.
(K n o lls  M itt .  f .  A e r z te  I I I IS 6 ) .

A utor potępia pewien u ta r ty  sposób przepro­
w adzania ćwiczeń z dziedziny ratow nictw a. M ia­
nowicie, w  czasie ćwiczeń nakazuje się już w  te ­
renie zaopatryw ać za tru tego  w  odpowiednią k a r­
teczkę z rozpoznaniem rodzaju zatrucia . Należy 
pam iętać o tym , że w  w ypadku poważnym, sani­
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tariusz, a  więc laik, nie może przecież staw iać 
diagnozy, gdyż jego obowiązkiem je st udzielić 
pierwszej pomocy ściśle według objawów, a  nie 
bawić się w  rozpoznawanie rodzaju zatrucia. Za­
tem  san itariuszy  należy pouczać tylko o obja­
w ach za truć  i te objawy kazać m u zapisywać na 
karteczce, np. „pieczenie oczu, kaszel, kichanie, 
duszność". Tylko w  ten  sposób zbliżymy się do 
prawdziwej p racy  i zm usim y san ita riusza do u- 
dzielania pierwszej pomocy nie według ogólnej re- 
gułki, a  ściśle według zauważonych przez niego 
objawów.

F. Koch: Zatrucia tlenkiem węgla.
(M ed . W e lt .  N r . 12, 1936).

W  dużym przeglądowym  artykule o zatruciach 
tlenkiem  węgla, au to r zajm uje się również kw e­
stią  chronicznego za trucia  tym  gazem. A utor, o- 
p ierając się na dużym w łasnym  m ateriale kli­
nicznym, uznaje przewlekłe zatrucie tlenkiem  wę­
gla. W  ratow nictw ie po ostrym  zatruciu, poleca 
au to r podawanie tlenu, sztuczne oddychanie oraz 
przede w szystkim  koram inę. Odrzuca natom iast 
metodę insuflacji tlenu za pomocą cewnika w prost 
do dróg oddechowych.

A. Lustig: Użycie tlenku węgla jako gazu 
bojowego.
G ior. d i M ed . M ilit .,  n r  81f, 1936 r.

A utor nie daje w  swym artykule właściwie nic 
nowego i naw iązuje go tylko do a rtyku łu  M a r­
cela  H a n n ę :  „Sur 1‘emploi de l‘oxyde de carbone 
comme gaz de com bat", zamieszczonego w  „In­
dustrie Chimique“ w  październiku 1935 r. W  a r ty ­
kule tym  H a n n ę  uw aża za możliwe użycie tlen­
ku  w ęgla jako gazu bojowego. L u s t ig  opisuje 
pow stawanie tlenku  węgla, jego toksyczność, ro ­
dzaj i sposób działania na ludzki organizm, moż­
liwości rozpoznania tego gazu i sposoby obrony 
przed nim.

Keeser, Oelkers, Vincke: Przyczynek do 
zapobiegania i leczenia oparzeń iperyto­
wych skóry.
A r c h iv  f .  e x p . P a th .  u . P h a rm .

A utorzy odrzucają zupełnie am erykańskie m e­
tody w ym yw ania ze skóry iperytu, za pomocą 
różnych rozpuszczalników organicznych, jako 
szkodliwe i polecają b łękit metylowy, jod, lub eo- 
zynę w  glicerynie, k tóre po rychłym  użyciu o- 
słab ia ją  działanie iperytu. A utorzy przypuszcza­
ją, że dodatnie działanie wymienionych środków

polega n a  utlenianiu iperytu  przez te  związki. 
W  dalszym leczeniu ropiących uszkodzeń skór­
nych działa dobrze i sk raca  okres leczenia eks­
tra k t  z Ham am elis, nalew ka arnikow a i m aść z 
ekstrak tem  Ham am elis. Środki te, zdaniem au ­
torów, jako słabo antyseptyczne i ściągające nie 
w yw ierają na uszkodzoną skórę żadnego silniej­
szego podrażnienia, k tóre mogłoby spotęgować 
patobiozę ewentualnie sprowadzić m artw icę skó­
ry. Doświadczenia przeprow adzali autorzy  na 
skórze psa.

Wirth: Badania nad metodami leczniczymi 
po zatruciu kwasem pruskim.
G e w e rb e h y g ., n r  12, 1935 r.

A utor przeprow adził badania nad 60 środkam i 
polecanymi dotychczas do ratow ania zaru tych  
kw asem  pruskim . P racę tę  zleciło autorow i nie­
m ieckie M inisterstwo P racy . A utor stwierdził, że 
zatrucia  kw asem  pruskim  drogą oddechową są 
oporniejsze w  ratow nictw ie od za truć  drogą p rze­
wodu pokarmowego. Działanie ochronne koloidal­
nej siarki, selenu i te lluru było bardzo znikome. 
N atom iast działanie tiosiarczanu sodowego i soli 
sodowej kw asu czterotionowego dało w ynik za­
dowalający. Chlorek kobaltaw y i niklaw y okaza­
ły się najskuteczniejsze spośród soli m etali cięż­
kich. N atom iast koloidalne żelazo, wodorotlenek 
żelaza, chlorek żelazawy, chlorek m anganu, wa- 
nadynian sodowy, działający słabiej. Połączenia 
m anganu, miedzi i cynku okazały się nieskutecz­
ne. B łękit metylowy, polecany przez am erykań­
skich autorów , okazał się również nieskuteczny. 
Lepiej od niego działał azotyn sodu w  połączeniu 
z tiosiarczanem  sodowym. A utor zapatru je  się 
również bardzo sceptycznie n a  polecaną z innej 
strony  hemoglobinę krystaliczną. Cukier grono­
w y w ykazuje dobre działanie ochronne. T ak  sa­
mo działa oksantyna (dioksyaceton). W ęglany a l­
kaliczne i dwuwęglany m ogą być czasem bardzo 
skuteczne, tym  bardziej, że ta k  jak  cukier g ro­
nowy stanow ią one od tru tkę zupełnie nieszkodli­
wą. A utor dodaje w końcu, że aczkolwiek nie­
k tó re  z wymienionych powyżej środków m ogą 
często uratow ać życie człowiekowi, to  jednak  nie 
należy przeceniać ich działania.

Bruns: O najlepszej metodzie sztucznego 
oddychania i konieczności uzupełnienia jej 
równoczesnym masażem serca.
(M u en c h . M ed . W n c h e n sc k r . N r .  2, 1936).

A utor opisuje szeroko m etody sztucznego od­
dychania i uzasadnia doskonałe w yniki po stoso­
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w aniu sztucznego oddychania m etodą Silvestra. 
U w aża on tę  metodę za najlepszą, przew yższającą 
znacznie m etody sztucznego oddychania według 
Schaeffera, Holger-Nielsena, Je llinka i Howarda, 
ponieważ przy  tych m etodach w yw iera się zbyt 
m ały wpływ na krążenie i pracę serca. M etoda 
S ilvestra w ypełnia tę  lukę. Jednak, zdaniem  au ­
tora, drugi ratow nik  powinien równolegle do 
sztucznego oddchychania przeprow adzać m asaż 
serca m etodą M aas-Koenig. W yniki ratownicze są 
wówczas o całe niebo lepsze.

Hugonot-Coumel: Późne następstwa po 
zatruciu gazami bojowymi.
( P a n s  m td ic a l  N r .  2 , 1936).

Autorowie opisują dwa przypadki u byłych u- 
czestników wojny światowej, k tórzy  przebyli za­
trucie gazam i bojowymi w czasie wojny i zacho­
rowali obecnie w śród objawów ciężkiej duszności 
i sinicy. A utorzy poddawali wymienionych bada­
niom Róntgena, nie stw ierdzili jednak, ja k  piszą, 
żadnych zm ian w tętn icy  płucnej.

KOMITETY DOMOWE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
Obrona przeciwlotnicza domów w Z. S. R. R.

P l a n  o p l  d o m u
(D o k o ń c z e n ie )

Poniżej podany typowy plan o p 1 domu 
jest najczęściej spotykany, gdyż stanowi 
on kolektywną pracę 3 domów. Jednak 
w strukturze swej nie odbiega niczym od 
planu dla jednego domu.

Opis domów: 2 domy dwupiętrowe —  
nr 11 i nr 13.

1 dom sześciopiętrowy —  nr 15.
Wszystkie trzy domy murowane.
Dwupiętrowe domy mają po 2 podjazdy: 

nr nr 4, 5 i 6, 7.
Sześciopiętrowy dom posiada 3 podjaz­

dy: nr nr 1, 2 i 3.
Dla tych domów zorganizowano samoo­

bronę o p 1 w ilości 65 ludzi.
1. Komendantem o p 1 wyżej wymienio­

nych domów jest Borys Nikołajew — za­
rządzający domem nr 15.

Zastępcą— członek zarządu domu nr 13 
— Iwan Stupień.

Komendantami grup —  I w  domu nr 15 
są: .....................

Komendantami grup — II w domu nr 11 
i 13 są: .....................

2. Sztab o p l  całości znajduje się w biu­
rze administracji domu nr 15 —  parter, 
podjazd nr 2, nr mieszkania 24, telefon 
2-28-7.

3. W razie alarmu grupa I zbiera się w  
domu nr 15: drużyna ochrony i bezpie­
czeństwa około podjazdu nr 2, drużyna 
przeciwpożarowa przy podjeździe nr 3, 
drużyna sanitarna i chemiczna — w klu­
bie (wejście przez podjazd nr 1), sekcja 
łączności —  w lokalu nr 24; grupa II —  
zbiera się w domu nr 13: sekcje ochrony i

przeciwpożarowe u podjazdu nr 6, sani­
tarna i chemiczna —  u podjazdu nr 7.

4. Na magazyn sprzętu o p l  grupy I 
przeznaczono piwnicę (b. skład win) w do­
mu nr 15 podjazd nr 2; na materiały prze­
ciwpożarowe i chemiczne —  magazyn za 
sklepem optycznym na parterze —  pod­
jazd nr 1 (tam i materiał sanitarny); dla 
grupy II —  skład w piwnicy domu nr 13—  
podjazd nr 7.

5. Dla ochrony budynków od pożaru 
wyznaczono posterunki:

a) w domu nr 11 —  posterunek nr 1 —  
na strychu domu,

posterunek nr 2—  na korytarzu na par­
terze koło mieszkania nr 4;

b) w domu nr 13 — posterunek nr 3 —  
na strychu domu,

posterunek nr 4 — na korytarzu na par­
terze koło mieszkania nr 6;

c) w domu nr 15:
posterunek nr 5 —  na strychu (prawa 

oficyna),
posterunek nr 6 —  na strychu (lewa 

oficyna),
posterunek nr 7 —  na klatce schodowej 

na 4 piętrze, podjazd nr 1,
posterunek nr 8 —  na klatce schodowej 

na 2 piętrze, podjazd nr 1,
posterunek nr 9 —  na klatce schodowej 

na 5 piętrze, podjazd nr 2,
posterunek nr 10 —  na korytarzu 1 pię­

tra, koło mieszk. nr 18, podjazd nr 2, 
posterunek nr 11 —  na klatce schodowej 

na 4 piętrze, podjazd nr 3,
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posterunek nr 12 —  na korytarzu 2 pię­
tra, koło mieszk. nr 12, podjazd nr 3.

6. Posterunki chemiczne staną: 
posterunek nr 13 —  koło domu nr 13,

podjazd nr 5,
posterunek nr 14 —  w podwórzu domu 

nr 15,
posterunek nr 15 — u podjazdu nr 3, 

koło domu nr 15.
7. Dla posterunku sanitarnego przezna­

czono mieszkanie nr 2 koło biura zarządu 
domami (dla grupy 1-ej) i ^-parterowy  
skład w domu nr 13 (podjazd nr 7) dla 
grupy II.

Posterunki sanitarne staną ponadto: 
posterunek nr 16 —  w domu nr 15 —  

1 piętro, koło mieszkania nr 20,
posterunek nr 17 —  w domu nr 15 —- 

na 6 piętrze, podjazd nr 1,
posterunek nr 18 — w domu nr 15 —  

na 4 piętrze na schodach, podjazd nr 2, 
posterunek nr 19 —  w domu nr 15 —  

na 5 piętrze na schodach, koło mieszkania 
nr 113.

8. Dla ochrony i bezpieczeństwa staną 
posterunki:

nr 20 i 21 —  koło podjazdu nr 4 i 5 do­
mu nr 11,

nr 22 i 23 — koło podjazdu nr 6 i 7 do­
mu nr 13,

nr 24, 25 i 26 — koło podjazdu nr 1, 2 
i 3 domu nr 15,

nr 27 —  przy wejściu do schronu prze­
ciwgazowego.

9. Celem powiadomienia mieszkańców o 
sygnale alarmowym i dla utrzymania po­
rządku, do każdego podjazdu przydziela 
się posterunki ruchome (po 1— 2 ludzi).

10. W czasie alarmu, mieszkańcy nie 
mogący korzystać z maski przeciwgazo­
wej, przejdą do schronu znajdującego się 
w domu nr 15 (wejście przez podjazd nr 
2 ).

11. Ludność chroniąca się z ulicy na sy­
gnał alarmowy umieści się na długim ko­

rytarzu 5 piętra i na schodach między 4 i 
6 piętrem domu nr 15.

12. W razie sygnału alarmowego w no­
cy— światło wewnętrzne pozostaje w szta 
bie o p l  oraz w punktach zbornych, 
w schronie i w izbach sanitarnych (przy 
bardzo szczelnym zakryciu okien).

W innych lokalach światło niezwłocznie 
musi być zgaszone.

Odpowiedzialność za wykonanie tego 
rozkazu ponoszą posterunki ochrony, mie­
szkańcy lokalów i dozorcy.

13. Osoby, będące w stanie oddziałów 
opl ,  mieszkające w wyżej wymienionych 
domach — na sygnał alarmowy obowiąza­
ne są zameldować się bezzwłocznie wraz z 
maskami przeciwgazowymi (nie dotyczy 
to osób, posiadających przepustki specjal­
ne, a które muszą stawić się na zbiórkę do 
swych miejsc pracy).

14. Miejsce sąsiednich grup samoobro­
ny:

a) ul. Obywatelska nr 14 —  tel. 2-47-82
b) ul. Obywatelska nr 10 —  tel. 2-67-02.
Sztab 19 odcinka o p l  —  ul. Równa nr

18, tel. 5-81-01.
Najbliższy oddział straży pożarnej—- ul. 

Wielka nr 81, tel. 2-17-41.
Pierwszy punkt pomocy lekarskiej —  

ul. Baumana nr 51, tel. 2-78-46.
Najbliższy posterunek policyjny —  

skrzyżowanie ul. Obywatelskiej z ul. Bau­
mana.

Najbliższj1 komisariat policji —  ul. Ba- 
zarnaja nr 20, tel. 2-00-08.
Komendant o p 1 domu nr 15 przy ul. Oby­

watelskiej (wzgl. grupa nr 17)

Data. Podpis.

Cała praca o p 1 w poszczególnych do­
mach lub grupach domów jest kontrolo­
wana przez organa danego odcinka o p l .

T. J.

PRENUM ERATA W  K R A JU : rocznie 6 zł. ABONAM ENT ZAGRANICĄ : rocznie 7 franków  szwajc. 
CENA EGZEMPLARZA: 60 groszy. KONTO CZEKOWE P.K.O. 20040

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  Przewodniczący p łk . in ż . K A Z I M I E R Z  M O N IU S Z K O  
członkowie: k p t .  Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I ,  k p t .  A D A M  Z I E L I Ń S K I

R e d a k t o r :  in ż . T A D E U S Z  K O W A L I K  W y d a w c a :  Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L . O. P . P .

Warszawa, ul. Wierzbowa 9, telef. 562-20.
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~  A. STEINHAGEN i H. STRANSKY
\ ^ /  Fabryka Pomocnicza dla Przem ysłu Lotniczego i Samochodowego

Sp. z o g r .  o d p .

Warszawa, ul. Zagłoby N r 9. Telef. 5-94-40, 6-43-42, 6-58-90.

Siln ik i spalinow e dwusuwne, mocy do 3 0  K M . —  C zęści s iln ików  lotniczych, sam ochodowych i m o­

tocyklow ych. —  C zęści i narzędzia do p ła tow ców . —  M echanizm y i przyrządy precyzyjne s p e c ja ln e ."

POLSKIE TOWARZYSTWO PAPIERNICZE

„P E -T E -P E "
Warszawa, Długa 31, te l. 11-57-57, 11-57-96

P O L E C A  

wszelkiego rodzaju pap iery  i m ate rja ły  piśm ienne

W y t w ó r n i a  s k r z y ń  
ko le jow ych pocztowych i beczek

ST. Z IELIŃ SK I, Z. KOWALSKI
W A R S Z A W A , M ŁYN AR SKA 2 0 , TEL. 6 2 9 -2 7
P ole ca  z n a n e  ze  s w o ich  d o b ro c i s k rz y n ie  d o  o p a k o w a ń , o ra z  

b e c z k i d y k ło w e  na  m a łe r ja ły  c h e m ic z n e  i ł .  d.

FABRYKA
KAPSUŁEK

OPŁATKOWYCH

FELIKSA SOLECKIEGO
W arszaw a, T arczyńska 4, T e le f. 259-39.

T m r z y s ł i i i o  P r z e m y ś lu  T e k tu r o w e g o
S p ó łk a  A k c y jn a

Fabryka tektu ry fa listej i opakow ań. Specjalne 
opakow anie do przesyłek pocztow ych i ko le jow ych

Warszawa, ul. Kam pinowska 1 (r. N iskiej)
T e le f.  11-49-26 i 11-59-26.

S T A N I S Ł A W  S Y N O R A D Z K I

HURTOWNIA APTECZNA
W A R S Z A W A , U L . O R L A  N r  1 1 

T E L E F O N Y :  B IU R O  1 1 - 9 4 - 2 1 ,  E K S P E D Y C JA  1 1 - 0 3 - 1 2  

J e n e r a l n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  na  R. P. f i r m :
L a b o r a ł o i r e s  M - c e  R o b i n ,  P a r  i s. 
L a b o r a ł o i r e s  D a r r a s s e .  N a n ł e r r e .
P h a rm a c ie  D e h a u t. P a ris . (P ilu le s  C a u v in )

„ F I B R  A ” S p .  Akc.
W arszawa, N o lew ki 13. Tel. 1 1 -7 8 -7 3 , 1 1 -7 9 -7 4
FIBRA W U L K A N , w  a rk u s z a c h , la s k a c h  i ru rk a c h  tw a rd a  i m ię k k a  
IZ O L A C Y J N A , na  W a liz y , D a s z k i d o  c z a p e k , K osze  tk a c k ie ,  
S z p u le , T a rcze , T rz o n k i d o  n o ży  i n a rz ę d z i,  P a ku n k i, Z ła c z a  
d o  szyn . F IB R Y N A  P Ł Ó C IE N N A - C E L O R O N  na T ryb y  c ic h o -
b ie ż n e , M u ły  d la  k a b li w y s o k ie g o  n a p ię c ia , S y g n a ły  ko  e jo w e , 

C z ę ś c i M a g n e ta  i D y n a m o , M o to ró w  i T ra n s fo rm a to ró w , 
R a d io te le g ra fu , R o lk i d la  lin .

HU R TO W Y SKŁAD

NACZYŃ KUCHENNYCH

S. RINGELBLUM
Warszawa, PI. Żel. Bram y 8, Telef. 586-22.

B I U R O  B U D O W L A N E

STEFAN N I E D B A L S K I
Warszawa, ul. Szczygla la , lei. 295-77

Budowa A rch iw um  te l. 1 2 -2 2 -6 9  
M iejskie  ul D ługa 52

Fabryka Środków O patrunkowych 
P rzetw orów  Chem iczno-farm aceutycznych 

i Pracownia Sterylizacyjna

R. S T R Z E L E C K I
S p ó łk a  z  o g ra n ic z o n q  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

W A R S Z A W A , ul. C E G L A N A  8, TEL. 6 -4 8 -9 0 .

KREM Jo  GOLENIA bez pędzla i wody

M. M A L I N O W S K I E G O
idea ln ie  zm iękcza włos, nie drażni naskórka, 

wygodny w użyciu, oszczędza czas 
N IE ZA S TĄ P IO N Y  W  PODRÓŻY!

Lab. Chem. Farm. Warszawa, Chmielna 4
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h , p ie rw s z o rz ę d n y c h  f irm a c h .

NOŻYKI I APARATY DO GOLENIA

„E C L 1 P S E“
SĄ N A J L E P S Z E  W Ś W I E C I E

W Y T W Ó R N IA  A P A R A T Ó W  E L E K T R Y C Z N Y C H  „D E A” 
A N T O N I  D Ą B R O W S K I

W a rs z a w a , u l.  S y re n y  N r  5, t e l .  5-85-21
W y ra b ia  n a s tę p u ją c e  a p a ra ty  e le k try c z n e :
W ie r ta rk i  e le k try c z n e . S z l if ie rk i  e le k try c z n e , S z l if ie rk i  d o  b lo ­
kó w  sa m o c h o d o w y c h , A p a ra ty  d o  c z y s z c z e n ia  r u r  i k a m ie n ia  

k o tło w e g o , D m u c h a w y  k u z ie n n e  i in n e .

' b h O


